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Za Redakcyą odpowiedzialny 

Stanisław Bronikowski w Poznaniu

Administracya, Ekspodycya i Bióro Kedakeyi przy pla­
cu WilhelinowsTcim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

p.t świetnych.
C«na ogłoszeń (Iiiseratów):

od wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od 
wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia). 

Listy
do redakcyi, administracyi i ekspedycyi winny być 

frankowane.

Ajencye Dziennika Poznańskiego:

Przedpłata kwartalna
wynosi w Psznanfa 2 ta'. 15 s’or.t w państwie nie 
mieckiem 3 tal. 1 sbr. 3 en.t w Anstryi 3 J guldenów 
we Francyi 13 fr., w Anglii 4 tal. ¿15 sgr., w Szwecy 
5 tal. 15 sbr., w Danii 4 tal. 2 sbr., bwe ¡Włoszech 
w .Szwąjcaryi i Belgii 4 td., w Turcji ¿3 frn w Ame­

ryce 6 tal. . ’.8 abr.

Przedpłat* i ogłoszenia 
przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiój oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryaek. należących Jurzędy po­
cztowo. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury, 
?a których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Poza, 
k Rękopisma

nadsyłane Redakcji nie zwracają się i niszczona bęi
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P 0 2 R A N, 4 lutego.

Między depeszami telegraficznemi z dnia dzisiej­
szego zwraca głównie na siebie uwagę depesza pe- 
tersburgska, która donosi, iż dziennik urzędowy ogła­
sza ukaz, mocą którego wszystkie osoby, które przed 
rokiem 1871 dopuściły się zbrodni i przestępstw poli­
tycznych, otrzymują amnestya. Jakich rozmiarów ta 
amnestya i czy zastrzeżenia i wyjątki doń prawdopo­
dobnie przyczepione, nie zakreślają jéj zbyt drobnych 
ram, czóin odznaczały się wszystkie poprzednie tak 
zwane amnestye, nie wiadomo, w każdym razie za 
parę dni, , gdy ukaz rzeczony nas dojdzie, rzecz się 
cała wyjaśni.

Depesze i dzienniki zagraniczne zresztą wiele 
bardzo .miejsca poświęcają wyborom do parlamentu 
angielskiego, których rezultat nie będzie bez donioślej­
szego znaczenia dla W. Brytanii. Dotąd wybory wy­
padły raczćj w duchu konserwatywnych, niż stronni­
ctwa liberalnego, które do przedwczoraj przeprowa­
dziło jedynie 56 własnych stronników, podczas gdy 
konserwatywni w 75 okręgach odnieśli zwycięztwo. 
Jeśli tak dalej pójdzie, w takim razie nic nie pozosta­
nie p. Gladstone, jak złożyó ster rządu w ręce męża, 
posiadającego więcój od niego w kraju zaufania. — 
Osłodą niejaką dla gabinetu p. Gladstona są depesze 
nadesłane z placu boju na Złotem wybrzeżu. Jenerał 
Wolseley przekroczył w dzień Nowego Roku rzekę 
Prah, na której drugim brzegu oczekiwali go wysłańcy 
z listami sułtana proszącego o pokój. Jenerał odpra­
wił, jak nam to już wiadomo, wysłańców z tą uwagą, 
że o pokoju pomówi dopiéro w stolicy. Droga podo­
bno do stolicy jest ca pół otwarta tak, że zajęcie re- 
zydeccyi sułtanskiój żadnój nie podlega dziś już wąt­
pliwości.

W wersalskióm Zgromadzeniu narodowćm rozpo­
częły się wczoraj rozprawy nad nową ustawą podatkową, 
a Izba włoska przyjęła równocześnie pierwszy artykuł 
ustawy o szkolnictwie, który to artykuł orzeka o ogól­
nym obowiązku posyłania dzieci do szkoły. Rozprawy 
b) ły nader długie i ożywione. Przyjęcie całój ustawy 
uważać należy za niewątpliwe.

Hiszpanii donoszą, że dotychczasowy gubernator 
Barcelony, jenerał Martinez Campos, który niedawno 
zażądał dymisyi, krytykując przytóm w surowych sło­
wach postępowanie obecnego rządu, został w Madrycie 
uwięzionym i wysłanym na wyspę Mayorkę. Armia 
centralna pod dowództwem jenerała Lopez Domingueza 
otworzyła sobie marszem forsownym wąwóz [między 
Chelva i Losa i pobiła zastępujących jćf drogę kar­
listów.

Według telegramu do Standard miasto Bilbao 
bliskiém już jest kapitulacyi.
, Uznanie rzeczypospolitćj S e r r a n a znacznym ma 

C'^gle podlegać trudnościom. Tak przynajmniej donosi 
Mémorial diplomatique, który w powodze­
niach karlistów upatruje przeważnie owe trudności.

W daiu jutrzejszym zostanie otwartym parlament 
niemiecki ; nie wątpimy, że posłowie nasi stawią się 
wszyscy w Berlinie, ile że zaraz rozpoczną się ważne 
obrady, przy których decydowaniu każdy głos będzie 
nuał znaczenie.

& K.s. Arcybiskup lir. Ledócfiowski
Wywiezionym został nie do Frankfurtu nad Odrą, jak 
to wczoraj przypuszczaliśmy, lecz do Ostrowa, obozem 
donosi nam telegram następujący:

Ostrów, 4 lutego godzina 9 m. 45. Wczoraj 
o godzinie wpół do trzecićj po połuduiu przywieziono 
a ks> Arcybiskupa hr. Ledóchowskiego i w więzieniu 

8?uowćm osadzono.

‘¡i W dniu dzisiejszym toczył się przed tutejszym 
9ądem policyjnym proces o naruszenie prawa stowa- 
jWeń wytoczony pp. W. Bentkowskiemu, dr.

S z u m a n o w i, A. R a d o ń s k i e m u, II.Tur- 
n E. R o g a 1 i ń s k i e m u, ks. A. S u ł k o w k i e- 
m,'t i obecnemu dzierżawcy Bazaru p. M a g n u s z e- 
g1 c z o w i. Na dzień 20 grudnia r. z. powołał pan 
^ntkowski jako prezes centralnego komitetu wybor­
co na W. Ks. Poznańskie wzwyż pomienione osoby 

niftCZ P’ Magnuszewicza, na poufną naradę do Pozna- 
że W, kwestyi kandydatów na posłów do parlamentu; 
Wyn' i*6 m*a^. wHsnego, na zebranie dogodnego lokalu, 
dali8 “ Da ten od p. Magnuszewicza małą ja-
mai Bazaru. P. Bentkowski nie powiadomił o
bjc tu Odby<^ ze^ran*u Policy i, gdyż narada miała 
ry j, 0 poufną i zebranie zupełnie prywatnój natu- 
rZy .a tego tćż prosił, p. Magnuszewicza, aby kelne- 
wiedz °®° n'? wpuszczali do sali. Dyrekcya policyi 
w o mającćm się odbyć zebraniu, a upatrując 
Baza 01 charakter publiczny posłała swego delegata do 
WytOgU ,w 080bie pana komisarza Wensky i następnie 
nionvZy*a oskarżenie przeciw wszystkim wzwyż poinie- 
odby£ °8°boni za nieuwiadomienie jćj o mającćm się 
Ozony ze .Mu. Na termin na dzień dzisiejszy nazna- 
p. QZW,. j sprawie przed radzcą sądu powiatowego 
tylko Wa 'n^ * prokuratorem policyjnym stawili się 
Pan Bentkowski, dr. Szuman i A. Radoński. 
°8karze ' en i ko wsk i jak i drudzy dwaj obecni 
grudnig01 8?araV 8’5 udowodnić, że odbyte w dniu 20 
d&lece a,.ze . Me było całkiem prywatnój natury, tak 
Pra8y,’^Ze ?le dopuszczono nawet na nie reprezentantów 

’ e nie mieli bynajmnićj wedle praw istniejących

obowiązku uwiadamiać o zebraniu policyi i nie przy­
znają się do żadnćj winy. Policya była w prawie roz­
wiązać zebranie, czemuż nie uczyniła tego, jeżeli uwa­
żała je za publiczne a nie była o niem uprzednio za­
wiadomioną? Policya posłała swego delegata na ze­
branie, zdaniem oskarżonego dra Szumana, nie żeby mia­
ła prawo do tego, ale z prostej ciekawości, esy ksiądz 
Arcybiskup hr. Ledóchowski postawionym będzie na 
kandydata do parlamentu. Pomimo tych wywodów 
oskarżonych skazał sąd policyjny wszystkich trzech o- 
becnych jak i in contumaciam panów E. Ro­
galińskiego i H. Turno na 5 tal. grzywien ewent. ty­
dzień więzienia, p. Magnuszewicza uwolnił zaś od wszel­
kiej kary, z powodu, że nie wiedział o celu zebrania, 
a dla ks. A. Sułkowskiego, który nieobecność swą 
uniewinnił, nowy wyznaczył termin. Przeciw wyro­
kowi zaniosą oskarżeni apelacyą.

Unici chełmscy.
I

Rząd moskiewski znajduje się od niejakie­
go czasu na drodze poprawy i sprawia nam 
coraz to nowe niespodzianki! Nominacya Ko­
tzebuego na następcę Berga dowodzi, jak dalece 
jest słowiańskim; straszne prześladowanie 
unitów chełmskich, którego oburzające szcze­
góły podaliśmy w ostatnim numerze pisma na­
szego, dowodzi, jak dalece politycznie jest 
postępowym. Nie mamy powodu rozpisywać 
się na tem tu miejscu ponownie nad szczegó- 

! łami owego prześladowania. Dość powiedzieć, 
że w drugiej połowie XIX wieku, wieku niby 
to światła, cywilizacyi i postępu a nadewszy- 
stko tolerancji religijnej, rząd, który w znanym 
okólniku ks. Gorczakowa z r. 1867 pisał do- 
słownie: „iż toleraneya religijna jest zapisana 
równie w obyczajach jak tradycyach Rosyi,“ — 
nie wstydzi się, popierając odstępcze dzieło kil­
ku apostatów, zamykać kościołów, więzić i kuć 
w kajdany kapłanów, batożyć, ranić i rozstrze­
liwać bezbronnych^ co trwają przy wierze przod­
ków i swojem przekonaniu. Widowisko to ohy­
dne i oburzające; rozpisywać się nad jego tra­
giczną i bolesną stroną byłoby zadaniem ró­
wnie wdzięcznem i łatwem; pomówmy o niem 
przecież, wyrażając całe oburzenie nasze dla 
katów, wyznając jak najgorętsze współczucie 
dla ofiar, — ze stanowiska politycznego, 
ze stanowiska owej racyi stanu, która z pomi­
nięciem wszelkich względów moralnych, zdaje 
się być jedynym, godnym uwzględnienia argu­
mentem dla władców i możnych dzisiejszej
epoki.

Z tego otóż stanowiska, ze stanowiska 
racyi stanu i to nie polskiej zaprawdę, lecz 
moskiewskiej, — są fakta, jak nominacya Niem­
ca Kotzebuego na wielkorządztwo warszawskie, 
jak niegodziwe i nikczemne prześladowanie uni­
tów chełmskich, rzeczą gorszą od zbrodni, 
jak powiedział Talleyrand, bo są ciężkim i 
nieprzebaczonym błędem. Polacy mają zbyt 
dawny i zbyt świeży zarazem, a nadto i zbyt 
obszerny porachunek z Moskwą, aby za­
pomnieć swych krzywd, aby w zaciętym 
swoim wrogu dopatrzeć oblicza sprzy­
mierzeńca. — Co jednakże rzeczą pewną, 
to że przemiany wydarzone ostatniemi czasy w 
środku i na zachodzie Europy pracowały dzi­
wnie na korzyść Rosyi, składały się jakby u- 
myślnie na zatarcie w poczuciu publicznem i 
w umysłach tego, co ją splamiło i zohydziło, 
na utorowanie jej drogi do lepszej i światlejszej 
przyszłości.

Doprowadzona do skutku przez ks. Bis­
marcka jedność niemiecka stawała się dla niej 
wyraźną prowokacyą do pojednania się z ple­
mionami słowiańskiemi, któreby były dla niej 
puklerzem własnego bezpieczeństwa. — Po­
żogi i egzekucye wyprawiane przez cywilizacja 
germańską we Francyi rehabilitowały i bieliły 
nieco pożogi i egzekucye moskiewskie w Polsce. 
Prześladowanie kościoła w Niemczech, które, 
jak nie wątpimy, w razie oporu ze strony prze­
śladowanych wywołałoby sceny podobne dzi­
siejszym w Lubelskiem i na Podlasiu, — zacie­
rało do pewnego stopnia wrażenie prześladowań 
moskiewskich, było znów wyraźną prowokacyą 
do ulżenia kościołowi jarzma, by w paraleli, 
jaką się pociągnie bardzo naturalnie między 
Prusami a Rosyą, drugiej zyskać zaszczyt 
względniejszego i uczciwszego postępowania.

Oburzające, nie obliczające się z żadnemi 
względami sprawiedliwości i moralności postę­
powania ofieyalizmu i narodowo • liberalizmu 
prusko-niemieckiego z żywiołem polskim, było

znów wyraźną prowokacyą Rosyi do przelicy­
towania, jeźli tak wolno powiedzieć, kłamanej 
cywilizacyi i kłamanego liberalizmu prusko-nie­
mieckiego szczerszą i prawdziwszą cywilizacyą, 
szczerszym i prawdziwszym liberalizmem wła­
snym. Otóż wszystko kombinacye, które skład 
łaskawych okoliczności pchał gwałtem jakoby

Nf ręce Rosyi, jej rządu i mężów stanu, gdyby 
mądry rząd i przewidujących mężów stanu isto­
tnie posiadała.

Możność zgody i porozumienia z Polską. 
Możność praktykowania polityki względno­

ści i swobody w obec kościoła katolickiego.
Możność zatarcia pamięci własnych win i

grzechów przeciw Słowiańszczyźnie, Polsce, za­
sadzie wolności politycznej, tolerancyi reli­
gijnej.

Skład ten okoliczności otwierał mądrej 
racyi stanu rosyjskiej, bez najmniejszego nie­
bezpieczeństwa dla siebie — horj7zonty nowej 
przyszłości, czynił możliwem jej porozumienie z 
cywilizacyą zachodnią, stawiał ją nadewszystko 
w szczęśliwej możności zajęcia liberalnie, cy­
wilizacyjnie i postępowo wyższego stano­
wiska od sąsiedniej potęgi, z którą chcąc nie 
chcąc rywalizuje a z którą na prędszy czy pó- 
źąjejszy skazana zatarg. W krwawych a nie­
ubłaganych antagonizmach wielkich organizmów 
jakiegobądź miana i rodzaju jest ostatecznym 
talizmanem zwycięztwa nie co innego, jak 
wyższa cywilizacyjnie, humanitarnie i 
postępowo idea, którą jedna strona posiadł­
szy i przyswoiwszy sobie, drugą moralnie pobić 
potrafi, nim ją pogromi inateryałnie na polu bi­
twy. Jakże szczęśliwy skład okoliczności, który 
obdarował Rosyą możnością traktowania pra­
wdziwej, emancypacyjnej polityki narodowościo- 

; Fej. słowiańskiej —- przeciw Niemcom wyzy- 
i akującym tylko w ambitnych celach ideę naro­

dowości! Jakżeż szczęśliwy skład okoliczności, 
który ulżeniem jarzma Polsce dawał jej mo­
żność powiedzenia Prusom: Wy uciskacie na­
rodowość polską, ja rozkuwam jej ręce. Jak­
że szczęśliwy skład okoliczności, pozwalający 
Rosyi w obec praw więżących kapłanów, zabie­
rających im za proste pełnienie swych kościel­
nych obowiązków ostatni dobytek, zagrażającjmh 
sekwestrem majętności kościelnej, postawić na sta­
nowisku względności, zwolnić więzy kościoła ka­
tolickiego, wywołać zaszczytne uznanie ucywili­
zowanego świata; Rosyą zawstydza cywilizacyą 
germańską stopniem nadawanej przez się wol­
ności i tolerancyi religijnej

Wszystkie te kombinacye, tak szczęśliwe, 
tak nadające się same, strzaskane i zepsute od 
razu, jakby naumyślnie, istnie jakby skrytą 
ręką podstępnych Wallenrodów, którzy drżą na 
samą myśl przebudzenia się Rosyi, którzy nie 
obawiają się niczego bardziej, jak, aby Rosyą nie 
weszła szczerze na drogę polityki słowiańskiej, 
jak, aby popuszczeniem jarzma Polsce nie za­
wstydziła prześladowczośi i germańskiej, jak aby 
praktykowaniem tolerancyi religijnej nie wypro­
wadziła rumieńca na oblicze ofieyalizmu i na- 
rodowo-liberalizrnu prusko-niemieckiego. Dzisiaj 
mogą owi Wallenrodowie, dzięki dwom doko­
nanym sztukom: nominacyi Kotzebuego, dzię­
ki ohj7dnemu prześladowaniu nieszczęsnych uni­
tów chełmskich, spać spokojnie.

Słowiańszczyzna wie, czego może się 
spodziewać po rządzie posługującym się narzę­
dziami, rozpasującymi się nad wiarą, którą tak 
znaczna część jej wyznaje.

Polska wie również, co sądzić o społe­
czności rosyjskiej, z której łona wychodzą do 
niej raz po raz głosj7 i propozycye zgody i po­
rozumienia.

Wolność, postęp, cywilizacyą i to­
leraneya religijna pouczone również, jak o- 
ceniać gabinet, który dla opornych jego ka­
techizmowi i rytuałowi kościelnemu ma tak 
przekonywające środki apostołowania, jakiemi 
są kajdany, batog i kula dla bezbronyeh. Wal- 
lenrodyzm zasiadający, zakapturzony nad sto­
łem rady w Rosyi ma wszelkie prawo zacierać 
ręce z radości. Udało mu się shańbić, skom­
promitować Rosyą, udało mu się wytrącić z jej 
rąk cały szereg szczęśliwych kombinacyi.

O zaprawdę! Bolejemy krwawo i serde­
cznie nad świeżemi ofiarami Lubelskiego i Pod­
lasia, ale co pewna, to że krew ich mści się 
tysiąckrotnie srożej na katach i że prześlado­
wanie ich, będąc zbrodnią godną Siemaszków i 
bohaterów dziernowickiej misyi, jest nadto cięż­
szą w polityce od zbrodni winą, bo błędem —

. dziełem zwycięztwa przebiegłości i podstępu 
nad niezdolną przejrzeć po za mur chiński głu-

( potą!

Wiadomości urzędowe.
Staatsanzeiger ogłasza najwyższe rozporządzenie, do* 

tyczące zarządu skarbu wojennego państwa niemieckiego.

Korcspondencyc Dziennika Pozn.

, Lwów, 30 stycznia.
(Z Rady miejskiéj. — Podatek gminny. — + Pułkownik Pla 

gowski. — Teatr. — P. Kwiecińska. — P. St. Dobrzański.)
* . (T) Na wczorajszem posiedzeniu uchwaliła wre

szcie reprezey tacya miejska budżet gminny i podatel 
czynszowy pięcioprocentowy na pokrycie niedoboru te 
gorocznego, wynoszącego razem 156,000 guldenów 
Wydatki zmniejszono ad minimum, dochody podniesiou 
do największej możliwćj wysokości i tym sposoben 
zmniejszył się niedobór pierwotnie preliminowany 
o00,000 do połowy prawie. Dyskusyi prawie żadnś 
nie było. Rada w milczeniu wysłuchała sprawozdani 
komisyi budżetowej i w milczeniu głosowała za jé 
wnioskami. W roku przeszłym, gdy z podobnem 
wnioskami przed Radą komisya stanęła, walczono prze 
ciw nim gorąco, usiłując ochronić miasto od uciążłi 
wego podatku. Ci sami, którzy w roku przeszłyc 
najżarliwićj przeciw podatkowi przemawiali, głosowa! 
dziś za podatkiem, przekonali się bowiem po caloro 
cznych doświadczeniach i próbach, że w inny sposó 
uregulowanie finansów miasta jest niemożliwćm i ż 
odkładając to malnrn necessarium z roku n 
rok powiększa się, z roku na rok niedobór w dwójna 
ąob. niemal, a administracya staje się coraz trndniejszi 
i niemal niemożliwą.

Stosownie do nowych ustaw szkolnych, wydzielom 
z budżetu ogólnego osobno budżet szkółay. Docbod- 
miejskie preliminowano na rok 1874 w sumie 697 1L 
guldenów, a rozchody w kwocie 787,764 guld. Niedo 
bor przeto w f u n d u s.z u gminnym wynosi 90,65i 
guldenów7. Na pokrycie tego niedoboru uchwalono za 
prowadzić podatek czynszowy po 2| guldena od 10« 
guldenów opłacanego czynszu mieszkalnego. Dochod 

“qD£TU 3zkólnego wynoszą 2,362 guldeny, rozchod' 
68,053, przeto niedobór funduszu szkólneg! 
65,691 guldenów. I ten niedobór uchwalono pokryw 
takirn samym 21 procentowym podatkiem czynszowym

Dodam, że podatek na szkoły uchwalono jedno 
głośnie, podatek na niedobór gminny przy głosowanii 
imiennćm 42 głosami przeciw 10 głosom. Razem wie 
uchwalono 5 proc, podatek gminny czynszowy.

Uchwała taka musi być podług statutu miejskief 
powziętą na dwóch w przeciągu najmnićj 8 dni pi 
sobie następujących posiedzeniach. W przyszły czwar 
tek więc będzie musíala być uchwała ponowioną. Gdyb' 
skrutynium dokonanych wyborów do nowćj Rad' 
miejskiej zostało do czwartku ukończone, powinienb' 
prezydent miasta z ogłoszeniem rezultatu głosowani 
powstrzymać się, bo kto wie jakie miałoby to następ

Wczoraj umarł tn po długich cierpieniach pułko1 
wnik b. wojsk polskich, adjutant i przyjaciel ś. p. je- 
nerała Dwernickiego Ludwik Plagowski. Jutro od. 
prowadzimy zwłoki zasłużonego wojownika polskiego, 
który, jeszcze. za Napoleona I. orężem sprawie służył, 
na miejsce wiecznego spoczynku. 7

Ulubiona śpiewaczka p. Kwiecińska wraca z War­
szawy na scenę naszą. P. Stanisław Dobrzański, któ­
ry obecnie kieruje sceną, tak dramatem jak i operą 
a, kieruje niewątpliwie lepićj niż wielu z ostatnich cza­
sów dyrektorów, złożył pozyskaniem p. Kwiecińskić 
dla naszego teatru nowy dowód, że dobrze pojmuj, 
trudne swoje obowiązki i że im podołać umie.

Paryje, 31 stycznia.
(Pp. Magne i Leon Say o nowych podatkach. — Komisya tr 
dziestu. - Kanclerz niemiecki, rząd belgijski i jen. Lamarnn

Nowe podatki i p. Lockroy. — Wiadomości parlamentan
S. E. Wczoraj wr Izbie dyskusya nad nowe 

podatkami; turniej wymowy między ministrem Mag 
a panem Leon Say, —- każdy z nich wykazuje wa 
zaproponowanych przez swego przeciwnika podatkt 
ale swojego wniosku nie umie bronić należycie, tak 
doskonale widzimy, co jest złćm, bezskutecznćm, 
nie możemy dowiedzieć się, co lepszćm i skuteczni 
szem. Tak zwykle bywa, kiedy na miejscu zasad : 
panował empiryzm, a dwaj przeciwni sobie finansi 
tém są do siebie podobni, że szukają sposobików 
miast opierać się na poglądach ogólnych. Że pierwi 
posługiwał się anegdotkami i bajeczkami w dłu<n 
a zręcznćta przemówieniu, a drugi odpowiedziaf i 
wcipnemi epigramatami, jest to kwestya stylu bez 
néj doniosłości. Dzisiaj dalszy ciąg dyskusyi, z któ 
prawdopodobnie p. minister wyjdzie zwycięzko, dla 
go jedynie, że jest ministrem i że prawica nie ma 
nego finansisty, którymby go zastąpić mogła. Ale 
to stanowisko ministra wojny jeu. du Barrail moc 
jest zachwiane.

Komisya trzydziestu przyjęła w zasadzie systi 
D Broglie, co do.sposobu głosowania, t. j. że 1 
żdy okręg będzie miał jednego deputowanego, ale 
niektórych departamentach dwa lub trzy okręgi zosi 
ną połączone, tak że dwaj lub trzej deputowani be
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)mianowani razem „par petites listes.“ Ale może zmie- 
Jni ona raz jeszcze postanowienie. Co do grupowania

^okręgów, obradowała nad tćm wczoraj, lecz nie postano- 
Inowiła jeszcze nic stanowczego. I tu empiryzm na po- 

gj rządku dziennym, i tu pominięcie zasad ogólnych, ale
jsitódto tak bardzo zręczne niby ścieśnianie głosowania po- . 

' wszechnego, nie tylko że -wywoła w Izbie straszny bu- j 
•rzę i w kraju wielkie niezadowolenie, ale jeszcze oka- ' 
' że się bezsilnćm przeciw republice, tylko jak prawo 
i 31 misja da któremuś z pretendentów sposobność oka- i 
i zania się popularniejszym aniżeli Zgromadzenie. Korni- i 
i sya nie przyjęła obowiązkowego glosowania, sadzęc,
; że przymus jest w tćm rzeczę niepraktyczny i niebez- \ 
i piecz ny.

Nowy artykuł Nordd. Allg. Ztg. o „obowiązku i 
wszystkich rzędów ukarania czynów swoich podwła- j 

gtójj dnych duchownych lub świeckich, którzy spiskuję prze- j 
ciw rzędowi sąsiedniemu i przyjaznemu“ jest przed- ! 
miotem komentarzy prasy fraucuzkiej, która bardzo lo- '
gicznie uważa, że przytoczony dziennik sam grzeszy 
przeciw zasadzie przez siebie wygłoszonój, krytykujęc 
ministerstwo kraju „sęsiedniego i przyjaznego.“ Od­
powiedź jenerała La Marmora (ogłoszona wOpinio- 
n e) na zarzuty kanclerza niemieckiego, zwraca także 
uwagę dzienników, które ję uważaja za stanowcza, po- 
tępiajęcę księcia Bismarcka. Umiarkowanie, z ja- 
kióui jest zredagowany, odbija niekorzystnie dla kancle­
rza od jego gwałtownych i namiętnych oskarżeń. Zda- 
je się, że z jednćj strony przemawia prawda z właści- 
wym sobie spokojem, a z drugiój unosi się gwałt ol-

«
 śniony i do żywa prawdę dotknięty. Jużeśmy tu przy­

toczy li ustęp z Pascala o walce miedzy gwałtem a pra- 
która z tćj walki zawsze powinna wyjść zwycię- 

sko, czy bezstronna historya będzie musiała napisać 
ten ustęp jako epilog do dziejów wielkiego kanclerza?

Posiedzenie dzisiejsze Zgromadzenia wersalskiego, 
chociaż o nowych podatkach, było znowu bardzo bu-

TL rzliwe. Pan L o c r o y , redaktor Rappelu, jeden z 
najdowcipniejszych dziennikarzy paryzkich i deputo- 

S’O wany Marsylii, po zręcznćj krytyce projektów ministra

«
i komisyi, które się zbijają wzajemnie, zaproponował 
także swój system, i pod koniec mowy uderzył gwał­
townie na arystokracya finansowa, która wszechwładna 
za cesarstwa, teraz jeszcze „skazuje robotników na bez­
robocie i wieśniaków na nędzę.“ Za te ostatnie słowa 
został przywołany do porządku. Mówca dodaje, że 
„idzie Zgromadzeniu o to, aby utrzymać wpływ i wła­
dzę w rękach klasy zdzierającej“ (la classe spoliatrice). 
Za to p. Locroy znowu przywołany do porzędku ze 
wzmiankę o tćm sprawozdaniu. Kończęc nareszcie, mówca 
powiada: „dajecie ludowi przykład niestety zbyt łatwy 
do naśladowania, przykład egoizmu. Rewolucye nad­
chodzę w danym czasie; a są one tćm, czem je zro­
biono. Są one niesprawiedliwe zawsze, bo rzędy nie 
uznały sprawiedliwości; sę one nieubłagane, bo rzędy 
nie znały litości.“ Na to powstaje zgiełk niesłychany; 
połowa Izby krzyczy, że to jest wezwanie do buntu. 
P. Locroy tłumaczy, że idzie mu właśnie o to, aby 
uprzedzić, nie zaś oto, aby spowodować rewolucye. 
Reszta posiedzenia z wyjątkiem nieparlamentarnego 
wyrażenia „próżniaki i głupcy“ zastosowanego przez 
p. D u f o u r n e ł do socyalistów w ogóle, odbyła się 
dość spokojnie; ale dyskusya ogólna o nowych poda­
tkach jeszcze nie skończona, a w poniedziałek będzie 

0 jeszcze mówił w tym przedmiocie, znany finansista p.
Germain. Zdaje mi się, że koniec mowy p. Locroy, 

g nie odpowiadajęcy zresztą treści jego słów poprzednich, 
mógłby być przez niego zaniechany, i że takie dysku- 
sye więcej szkodzę rzeczy pospolitej niż pomagają jćj usta­
leniu.

Wydział roztrząsający projekt do prawa p. Pres- 
sensó o wolności zgromadzania się dla obrządków 
religijnych po gwaltownćj opozycyi p. Cbesnelong, 
przyjął ten projekt z poprawkami p. B a r d o u x, który 
został zamianowany sprawozdawcę.

Imerpelacya lewicy skrajnćj zmusi prawdopodobnie 
i ministerstwo do oświadczenia, że władza siedmioletnia 

nie podlega żadnej dyskusji, że prawa konstytucyjne 
mogę zmienić tytuł i warunki tej włudzy, ale ani jćj 

i trwałości, ani osoby nie zmienić nie może; rząd zaś 
jest jednomyślnie za tćm, aby nie zastąpiono tytułu 
prezydenta republiki żadną inna nazwa. Skrajna pra­
wica zamierza sprzeciwić się energicznie takiemu oświad­
czeniu, a p. Lucyan B r u n zabierze prawd, podobrie 
głus w tćj dyskusji.

pi

N i £ hs G V.
Berlin, 3 lutego. Izba deputowanych obra­

dowała na dzisiejszem posiedzeniu nad etatem adruini- 
stracy: kolejowej, u następnie uad administrację handlu 
i przemysłu. Wszystkie przez rząd zaproponowane 
pozycye przyjęto. Obrady nie budziły szerszego in­
teresu.

National Ztg. zapisuje dzisiaj na czele fakt >i- 
więzienia ks. arcybiskupa hr. Ledóchowskiego uważa­
jąc w nim don-osły moment w walce państwa przeciw 
rzymsko-jezuickiemu kościołowi, jak się wyraża. N a t. 
Ztg. powiada przy tćm, że uwięzienie ks. ąrcjbiskupa 
nastąpiło niezawodnie w skutek niemożności zapłacenia 
przezeń kar pieniężnych, na jakie skazany został, i 
dodaje, żs uwięzienie nie pociągnie za sobą pozbawie­
nia ks. arcybiskupa wszystkich jego urzędowych czyn­
ności, a zwłaszcza co do administracji kościelnego ma­
jątku. Zależeć to naturalnie będzie od rzędu — pisze 
pomieniony dziennik —jakie prawa pozostawi takowy 
uwięzionemu arcybiskupowi i do jakich czynności bi­
skupiego urzędu da mu pozwolenie.

W biskupim pałacu w Monasterze odbyto pono­
wna egzekucyę sądową, a arcybiskupa kolońskitgo Mel- 
ęhersu skazano na nowe grzywny za przestąpienie praw 
majowych.

FRANCYA.
<5= Paryż, 1 lutego. Opinia zajęta przeważnie 

jenerałem Lamarmora. Tak republikańskie jak i pół- 
urzędowe dzienniki wyrażają nadzieję, że Włochy zbli­
żę-się obecnie do Francy i, bo wedle nadchodzących do 
Paryża telegramów stósunki pomiędzy Wiechami a 
Niemcami miały się znacznie oziębić w skutek wystą­
pienia w Izbie deputowanych ks. Bismarcka. Nie wszy­
stkie dzienniki podzielają tę radość i nadzieję prasy 
francuzkićj, a umiarkowańsze z nich, jak Bień Pu­
blic radzę wstrzemięźliwość i nie oddawanie s;ę zby­
tnio nadziejom, które łatwo zawieść mogę. Siecie 
zaś pisze: „Mięszanie się do spraw obcych, czego po- ś 
zwolono sobie obecnie w Berlinie, obraziło, jak się zda- ' 
je narodową dumę Włochów, a cała włoska prasa z 
wyjątkiem kilku w służbie ks. Bismarcka stojących ,

brażonego i spotwarzonego przez Niemcy. Opinia pu­
bliczna całej Europy protestuje przeciw politycznćj te- 
oryi, prowadzącej do ujarzmienia wolności prasy we 
wszystkich krajach na korzyść jednego państwa. Uro- 
szczenia te i pretensye do europejskićj publicystyki, a- 
by nic obrażającego i ubliżającego Niemcom nie poda­
wała do wiadomości publicznej, znajdują nie tylko we 
Włoszech ale i Belgii wyrazy oburzenia i nagany.“ 
Rząd francuzki ustępować się zdaje ks. Bi-marckowi, 
przewidując grożące mu niebezpieczeństwo ponownćj 
wojny z potężnemi Niemcami, w czasie kiedy armia 
francuzka nie jest jeszcze do tyła zorganizowaną i przy­
sposobioną, aby mogła śmiało stawić czoło wyćwiczo­
nym pułkom niemieckim. Inna rzecz, gdyby Włochy, 
które zorganizowały w ostatnim czasie i powiększyły 
swe siły wojskowe, stanęły po stronie Francyi w woj­
nie niemieckiej lub może same dały inieyatywę do 
zbrojnego starcia. Szczerego przymierza z Włochami 
życzy sobie Francya obecnie więcćj aniżeli kiedykol­
wiek i chętnćm patrzałaby okiem, gdyby sprawa jene­
rała Lamarmory istotnie zerwała wszelkie więzły przy­
jaźni pomiędzy Niemcami a Włochami. Bądź jak bądź 
przesądzać trudno jak ostatecznie zalatvzioném będzie 
nieporozumie de, wywołane z jednej strony przez wy­
stąpienie w Izbie ks. Bismarcka, a z drugiej ogłosze­
nie dokumentów dyplomatycznych przez jenerała La- 
marmorę, stającego obecnie w ich obronie, zaprzeczyć 
jednakowoż się nie da, że sytuacyi jest dość zawikłaną 
i może słusznie dla Francyi być bardzo na rękę.

Flota francuska składać się będzie wedle budżetu 
na r. 1875: flota czynna z 92 okrętów, pomiędzy 
któremi 7 pancernych; rezerwa z 78 okrętów, pomię­
dzy któremi 31 pancernych. Marynarka cała liczj 6 
będzie 29,477 ludzi, pomiędzy któremi 2 admirałów, 
15 wiceadmirałów, 30 kontradmirałów, 100 kapitanów 
okrętów, 200 kapitanów fregat, 640 poruczników ma­
rynarki, 500 podchorążych i 210 aspirantów. Prócz 
tego do marynarki należy 16,000 piechoty morskiej i 
4,500 artyleryi morskiej.

Wybory do niemieckiego parlamentu wypadły w 
Strassburgu i Miihlouse na korzyść francuskich kan­
dydatów. Radość ztąd niepomierna we wszystkich 
dziennikach francuskich cieszących się z patryotyzmu 
i przywiązania Alzacyi do Francyi.

République Française ogłasza artykuł, 
w którym oświadcza, że stronnictwo republikańskie go­
dzi się na każdy rząd, który wystąpi wręcz przeciw 
ultramontańskiemu stronnictwu i zmusi je do uszano­
wania powagi państwa i prawa. Dzienniki zachowa­
wcze i rządowe oburzone wielce z tego powodu i za­
rzucają organowi p. Gambetty brak patryotyzmu.

Wieczór u ks. Decazes był nader świetnym. 
Obecnymi byli wszyscy ministrowie, całe dyplomaty­
czne ciało i prezydent Mac-Mabon wraz z małżonką.

DANIA.
# IŁopenhaga, 30 stycznia. Izba niższa u- 

chwaliła po kilkudniowych rozprawach 57 głosami 
przeciw 31 motywowany porządek dzienny, który u- 
dziela naganę gabinetowi za ogłoszenie przezeń dru­
kiem pisma królewskiego w odpowiedzi na grudniowy 
adres Izby i pro estuje jakoby król wmięszany został 
przez to w spór stronnictw. — Nowy to przyczy­
nek do ciągłych zapasów sejmu duńskiego z gabine-. 
tern. Sejm ten odinówił naprzód przystąpienia do 
obrad nad budżetem w obec dzisiejszego gabinetu, po­
tem zwrócił się z adresem do króla, żądając usu­
nięcia gabinetu. Król w odpowiedzi na adres wytknął 
oba te kroki jako niekonstytucyjne, sejm bowiem nie ma 
prawa odmawiać z góry przystąpienia do zbadania 
budżetu, lecz ma prawo odmówić uchwalenia takowego, 
jeśli się czuje na siłach i nieobawia się tego, co miało 
miejsce przed kilkoma laty w Prusach w podobnym 
wypadku, że rząd bez Izby wybierał podatki i robił wy­
datki. Dalej ma sejm prawo uchwalić wotum nie-au- 
fania dla rządu, ale nie służy mu prawo domagania 
się od korony usunięcia gabinetu, bo nie ma prawa 
zmuszać korony iść inną drogą, jak prawodawczą. 
Skoro adres do króla był ogłoszony drukiem, przeto i 
gabinet mniemał, że postąpi sobie legalnie, ogłaszając 
odpowiedź królewską. Teraz znowu uchwaliła Izba 
wotum nieufności dla gabinetu, lecz ten oświadczył 
po prostu, że nie będzie zważać na podobne uchwały. 
W tym stanie rzeczy godziłuby się zapytać, gdzie się 
kończy konstytucyonalizm a zaczyna zamach stanu?

SERBIA.
Białogród, 30 stycznia. Jeszcze za Risticza 

zawiązane a odwiedzinami ks. Milana w Wiedniu do­
konane pojednanie z Austryą-Węgrami zdaje się obe­
cnie w szczerą zamieniać się przyjaźń. W tym celu za­
mierza rząd książęcy uwierzytelnić przy dworze cesar­
skim w Wiedniu stałego ajenta dyplomatycznego, a 
skupczyua zezwoliła na potrzebne ku temu środki. 
Nominacya sama ma już w- przyszłym nastąpić mie­
siącu. Wybór padnie prawdopodobnie bądź to na radzcę 
stanu Zukicza, obecnego przedstawiciela Serbii w 
Bukareszcie, lub tćż radzcę stanu Petronojowicza. 
Obaj są to wykształceni i politycznie wyrobieni ludzie, 
a obok tego dobrze widziani w Wiedniu.

Budżet na r. 18.4 zamknięty został niedoborem. 
W obec wydatków w kwocie 36,180,681 piastrów (6 
piastr. = 4 złp.) figurują dochody w sumie 34,345,000 
piastrów. Niedobór pokryje gotówka, złożona w skarbcu 
publicznym.

Minister skarbu cofnął projekta o utworzeniu giełdy, 
opodatkowaniu piwa i monopolu tytoniowym.

W miejsce zmarłego metropolity Paissiosa miano­
wał patryareba Joakim dla Bośnii biskupa Antima. 
Nominacya ta ogólne wywołała zadowolenie. Nowy 
metropolita mówi dobrze po "sersbsku, zna doskonale 
serbsko-bośniackie stósunki, jest obok tego serbofilem 
najczystszćj wody, a przeto zupełnie niepodobny do 
swego poprzednika. Okoliczność ta jest poniekąd rę­
kojmią, że w przyszłości polepszą się i tu nieco stósunki 
kościelne.

Komisya śledcza Izby deputowanych zdała sprawę 
ze śledztwa przeciw byłemu ministrowi wojny Beli 
Markowiczowi i oświadczyła się za dochodzeniem eą- 
dowćm. Na mocy ustaw istniejących wezwał sejm 
oskarżonego, aby przejrzał akta śledcze komisyi i przy­
gotował się do obrony. Po ten czas sejm został odro­
czony.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Petersburg, 3 lutego. Dziennik urzędowy 
ogłasza ukaz césars si, mocą którego wszystkie te osoby, 
które oskarżone zostały przed r. 1871 o popełnienie 
JuaaaŁfinaŁai_DQlitvcznvch. obdarzone zostają amnestyą.

Dziennik urzędowy ogłasza dalćj rozporządzenie zno­
szące urząd jenerał-gubernatora Odessy.

Wersal, 3 lutego. Zgromadzenie narodowe roz­
poczęło dziś rozprawy nad nową ustawą podatkową, 
przedyskutowało pierwszy jćj artykuł, odrzuciwszytyóżne 
poprawki odnoszące się przedewszystkiem do podatku 
dochodowego.

Paryż, 3 stycznia. Minister handlu Desseilligny 
miał wczoraj mowę w Nevers, przy czem dotknął śie- 
dmio-letniego przedłużenia władzy marszałka Mac-Ma- 
hona i wyraził się między innemi, że uważa kilkołetnie 
zawieszenie broni między pojedyńczemi stronnictwami 
jako będące w interesie samego społeczeństwa i po­
rządku publicznego. Tym sposobem odda się przy­
sługę przyszłemu ostatecznemu rozwiązaniu obecnych 
s.ósunków.

Wersal, 3 lutego. Na wczorajszćm posiedze­
niu Zgromadzenia narodowego zaprotestował deputo­
wany R a m p o n imieniem lewego centrum przeciw 
wypowiedzianym na niedzielnćm posiedzeuiu przez 

i członka radykalnego Locroy socyalistycznym teo- 
ryom i oświadczył, że lewe centrum nie pochwala po­
stępowania swego kolegi. Następnie przystąpiło Zgro­
madzenie do obrad jenerałnych nad nowemi podatkami.

Kopenhaga, 3 lutego. Wyrokiem najwyższe­
go trybunału zniesiono zgodnie z orzeczeniem mi­
nistra sprawiedliwości zakazy wydane przeciw Interna- 
cyonałowi.

Nowy Jork, 2 lutego. Dług publiczny Sta- 
nów Zjednoczonych zmniejszył się w miesiącu styczniu 
o 1,845,000 dolarów. W skarbcu publicznym znajdo­
wało się 31 stycznia 85,359,000 w zlocie a 4,781,000 
doi. w papierach.

TEATR POLSKI W POZNANIU.
Obce żywioły, komedya w pięciu aktach prozą przez Ale­

ksandra hr. Fredrę syna. — Damy i huzary kom. Aleks, hr. 
Fredry (ojca).

(-g) Pisarzy scenicznych można podług dwóch głównych 
wymagań dramatu i odpowiednim tymże kierunkom zdolnośoi 
na dwie podzielić kategorye. Jedni z nich mają talent wybitny 
do stwarzania fabuł dramatycznych, wielką łatwość wymyślenia 
intrygi, ziwikłania i rozwikłania jój węzła w sposób żywe obu- 
dzający zajęcie, biegłość w kreśleniu sytuacyi, działających pe­
wnością, energią i plastyką zarysów silnie na wyobraźnią pu­
bliczności. U innych natomiast uderza znajomość serca ludz­
kiego, zręozność w malowaniu stósunków, charakterów podług 
wzoru, jaki podaje rzeczywistość. Dwie te zdolności w równej 
niekiedy mierze w jednej się łączą osobie: zazwyczaj przecież 
jedna lub druga przeważa. Poznawszy najnowszą komeilyą Fre­
dry syna, tak wychwalaną w pismach galicyjskich, musitny go 
stauowczo do drugiój zaliczyć kategoryi. Dotychczasowe ko­
medyjki Fredry, nie wyjmując „Drzemki Prospera“, uwydatniały 
w nim zdolność do farsy, krotochwili i żartów scenicznych, — 
„Obce żywioły“ natomiast dają świadectwo, że pisarz to zdatny do 
badań poważnych, sumiennych nad ustrojem duszy człowieka, 
obdarzony zmysłem spostrzegawczym, staranny i wierny kopi­
sta, który tylko nie rozwinął dotychczas oałój pełni wymienio­
nych talentów, nie nabrał biegłości i wprawy. Z drugiój jednak 
że strony uwydatnił się w „Obcych żywiołach“ wielki brak 
pomysłowości, inwenoyi, nieudolność w przeprowadzeniu intrygi, 
w artystyeznóm ugrupowaniu sytuacyi. Jak dalece nasz zarzut 
jest słusznym, poznać można z osnowy kumedyi. — Rzecz się 
dzieje w Galicyi, we dworze Moranowskiego, szlachcica. Mora- 
nowski jest marsz Okiem rady powiatowej; przejęty znaczeniem 
tój godności, zostaje mężem stanu, politykiem, reformatorem 
stósunków społecznych. Wynikiem tego nielad w gospodar­
stwie, szybkim krokiem wiodący do upadku, i wielka nieudol­
ność polityki, swojskim wieśniaczym prowadzonej rozu­
mem. Wspiera jednak pod tym względem marszałka rządzca 
jego i sekretarz rady powiatów ój, człowiek bez narodowości, 
bez ojczyzny, czjonek internacyonału, działający pozornie dla 
dobra ludzkości, w rzeczy samej zaś dla dogodzenia ambicji. 
Szmucer owładnął marszałka, zajmuje go umyślnie polityką, by 
tóm swobodniej majątkowy zgotować mi upadek; wyłudza od 
uległego slzachcica pud pozorem celów szlachetnych, glaszcząo 
próżność jego i chciwość zaszczytów środki do wzbogacenia 
własnego i do tajnych, komu. Gtycznych zabiegów. Machinacje 
te mają cel ostateczny; Szmucer kocha — ale miłością ambicyi 
Helenę córkę marszałka i clice, zrujnowawszy rodziców-, zmusić 
córsę i.o oddania mu ręki. Tymczasem pojawia się Jan Dy- 
mar, syn karbowego marszałka a teraz inżynier i były kapitan 
wojsk trancuzkieh. Dymar dowiaduje się o postępowaniu Szmu- 
cera i zamierza usunąć go z dworu. Szmucer przeczuwając 
niebezpieczeństwo, obmyśla środki obrony. Pomocną mu jest 
do tego bezwiednie emancypowana pani marszałkowa, Ludmiła, 
która ufając przysięgom jego miłosnym, powodowana f.nta yą 
o czystym, idealnym serc związku i chorobą spisywania swych 
wrażeń, w dobrój myśli pisze list do Szmucera, ale w formie 
mdzwyczaj dwuznacznój. Tymczasem Dymar dema-kuje przed 
marszałkiem Szmuoera, podrabiając list donoszący o znacznój 
sukcesyi, z którą spada zarazem na Szmucera szlachectwo i ty­
tuł hrabiowski. Intryga ta powodzi się w zupeiności. Szmucer 
przekoi any, że jest hrabią i dziedzicem wielkiego majątku, zrzu­
ca maskę filantropii pod wpływem węgrzyna, ukazuje się oczom 
marszałka w swój cynicznój i brudnój postaci. Prócz tego nie 
mając za czóm czekać, oświadcza się o rękę Heleny. W tój 
chwili wyznaje Jan Dymar, że list był jego utworem a Szmucer 
poznaje po niewczasie, że stracił zaufanie marszałka. Chwyta 
zatem środek ostatni, ów list wyłudzony od Ludmiły, zagraża 
jój wydaniem go do rąk męża, gdyby pomimo zmiany położe­
nia Helena nie przyjęła jego ręki. Helena poświęca się dla 
dobra matki, oświadcza, że kocha Szmucera, słaby marszałek 
ulega. W tój chwili jednak bezczynny dotychczas stryj mar­
szałka a dziadek Heleny, stary jenerat Moranowski pospiesza 
wnuczkę wybawić. Przykłada Szmucerowi pistolet do piersi i 
zmusza go do wydania listu. Szmucer opuszcza dom Morano­
wskiego a Helena oddaje rękę przyjacielowi Dymara, hrabiemu 
Leonowi, którego kochała oddawna.

Mam nadzieję, że łaskawi czytelnicy, przeczytawszy to 
krótkie streszczenie, uwolnią mnie od dłuższego rozbioru wszy­
stkich wad tój nieudolnój intrygi. Są one aż nadto widoczne. 
Ten Szmucer, prowadzący rodziców do upadku, aby córkę do 
małżeństwa zniewolić, jakiż to pomysł zużyty! Jest on jednak 
osią intrygi. Jakiż dalój niezręczny jój rozwój! Całą rzecz 
popycha o krok dalój ów list marszałkowój Ludmiły. Powoduje 
ją de napisania tego listu nie miłość, lecz prośba Szmucera, 
dalój własna namiętność pisania, gdyż marszałkowa, jak to w 
pierwszym wypowiada akcie, ehce tylko zawiązać ze Szrnuce- 
rem, jako z jedynym człowiekiem, który ją zrozumiał i uznał, 
przyjaźń idealno-literaeką a mniemaną jego miłość pojmuje jako 
związek dwóch dusz godnych siebie. Czyliż zatem, mimo pro­
śby Szmucera, mimo manii bazgrania po papierze mogła ąznać 
tak wielką konieczność pisania Szmucerowi sentymentów tyiO: 
krotnie już ustnie wyznanych? Marsz iłkowa pisze zatem list 
ów bez żadnego rozsądnego powodu, dla igraszki, dla zabawy 
i to z wiedzą, którój nie podobna i przewrotnój odmówić kó- 
biecie, że krok ten zupełnie bezpotrzebny na przykrości narazić 
ją może. Błąd ten wytknęły słusznie wszystkie prawie pisma 
galicyjskie. Do dalszego rozwoju intrygi przyczynia się list 
podrobimy o mnioinanó| sukcesyi Szmucęia. Jest to sobie kon­
cept studencki, dobry może w żarciku scenicznym ; jaką mieć 
może wartość w poważnej pięcioaktowój komedyi jako jedna ze 
sprężyn główniejszych, czytelnik z łatwością osądzi. Nienatu- 
ralność, niezręczność pomysłu nie na tóm polega, że biedny 
Jan Dymar, nie wiedząc jak się pozbyć Szmucera, wpada na 
ten koncept studencki, ale na tóm, że koncept ton i Szmucer 
podejrzliwy, wietrzący na każdym kroku zasadzkę i całe oto­
czenie Szmucera za dobrą bierze monetę, że w autentyczność 
tak dziwnego listu nikt powątpiewać ni- myśli i że ten fakt 
nie do wiary jest jedną z ważnych nici osnowy. Intryga wi­
kła się dalój, kiedy Szmucer zagraża Ludmile wydaniem listu 
marszałkowi. I to przejście zupełnie niejasne. Nie podobna 
przypuścić, aby list Ludmiły jakiejkolwiek zawierał wyznanie 
rzucające plamę na jój honor; w całój komedyi nie ma ani sło­
wa, któreby pozwalało przypuszczać, że pomiędzy Sznaucerem 
a Ludmiłą grzeszny istnieje stósunek. List Ludmiły zawierać 
może tylko ogólniki o braterskiój miłości, o dozgonnóm połą­
czeniu duchowóm. Dla czegóż zatem Ludmiła nie ehce, by się 
dostał do rąk męża, który zresztą poznajomił się dokładnie z 
zasobem jój górnolotnych frazesów ? dla czegóż wymaga ofiary, 
którą życiem okupićby chciała dla uniknięcia przykrości stósun- 
kowo tak błahej i drobnój ? Cały ten zresztą pomysł ofiary ileż 
razy już powtarzany w dramatach! Intryga rozwięzuje się w 
końcu energicznóm wystąpieniem jenerała. Nie jest to rozwią­
zanie jednaaże, lecz rozcięcie węzła gwałtowne, które w dzie­
jach bohaterstwem być może, ale w dramacie bezsprzecznie jest 
błędem.

Ubóstwo treści, które wykazaliśmy pokrótce, połączył au­
tor na nieszczęście z wielkim zakrojem komedyi Autor miał 
zamiar przedstawić nam cały szereg postaci obiema przesiąkłyoh 
żywiołami, wprowadza zatóm liczny personał, w różne zaopa­
trzony charaktery. Jest tam prócz Szmucera, komunisty i eman­
cypantki Ludmiły, bar .n Techteluiann, żyd zbogacony z lekkim 
pokostem polonizmu, Michał Elski, szwagier marszałka, speku­
lant giełdowo - szwindlowy i wuj jakiś Moranowskiego, Drzy- 
mierski, paź a późniój szambelan na dworze orleańskim zfran- 
cuziały, rzecz jasna, do szpiku. Autor nie umiał jednakże 
postaci tych uplątać w intrygę, stoją one po za nią zupełnie, 
odgrywając rolę spektatorów. Ztąd bytność ich wstrzymuje 
bieg rzeczy-. Na przedstawieniu tych wszystkich niepotrzebnych 
i bezczynnych postaoi upływają spełna dwa akta, uchodzą one 
po tóm, plączą się bez ładu, rozwlekając słabą bardzo akcyą, 
powodująo sceny zbyteczne, niejasne, bez ścisłego ze sobą po­
zostające połączonia. Dowodem tego, ża autor nie zdołał opa­
nować’ma teryału, że postawiwszy sobie tak wielkie, tak trudne 
zadanie, nie umiał tój myśli podstawmój z wymaganiami sztuki 
pogodzić.

Trudność tę powiększyło i to jeszcze, że autor nie miał 
jeszcze wprawy, jaką zwłaszcza francuzcy odznaczają się ko- 
medyopisarze, używania małych środków, drobnych aparatów 
do większych niekiedy przedsięwzięć. U autora przeciwnie, — 
do rzeczy drobnych, przynajmniej na pozór, wielkich potrzeba 
przyrządów. Przytaczamy przykład rażący. — Koniecznem jest 
dla autora usunąć natychmiast kopertę, w którój Szmucer od­
biera ów list podrobiony o mniemanej ogromnej sukcesyi. Ko­
perta ta jest oczywiście sztucznemi opatrzona stemplami, Szmu­
cer powinieu ją natychmiast rzucić w ogień, najprostszy to spo­
sób, gdyż inaczej nie uda [się koncept. Ogień zatóm być musi 
pod ręką, np. w salonie na kominku. Lecz zkąd ogień wśród 
skwarów sierpniowych i z czyjej przyczyny? Autor chcąc na­
palić w kominku, sprowadza naprzód burzę z ulewą, która trwa 
bezpotrzebnle czas długi, potem scenę z bojaźliwym Drzymier- 
skim, który zupełnie zbyteoznio ob.wia się uderzenia piorunu, 
prowadzi o tóm dłuższą rozmowę, drży i ziębnie z nerwowego 
wzruszenia i każę w końcu zapalić na kominku. Ileż to prze­
wlekłości, ileż scen zbytecznych, ile przygotowań dla tak dro­
bnego rezultatu!

Tyle o stronie ujemnój komedyi, o uderzają ym się w 
niej braku inwencji, niezręczności w prowadzeniu intrygi, w 
układzie, w powiązań u scen i sytuacyi. Przejdźmy teraz do 
strony dodatniej. Upatrujemy ją, jak wspomnieliśmy, w malo­
waniu trafnóm charakterów, czyli raczej w widocznej i nie 
rnaiój ku temu zdolności, jaką autor okazał w nakreśleniu 
kilku wcale udatnych postaci. Nie wszystkie bowiem zarówno 
s ę powiodły. Nijmniój do^rą jest pos:ać Ludmiły, jak to już 
z poprzedniego mógł wywnioskować czytelnik. Autor nie u- 
miał utrzymać granicy, przesadził jaskrawością kolorów. Lud­
miła nie jest emancypowaną, lecz kobi tą! cho"r i umysłowo. — 
Niejasnym jest dalój Jan Dymar; autor ćhciał w nim połączyć 
dwóch ludzi, tak przynajmniój powiada w komedyi, człowieka 
wielkiej pracy, zasługi, z poważuemi na życie poglądami i pło­
chego zarazem młodzieńca z trzpiotowatym wesołym umysłem. 
Ostatniego widzimy w całój pełni w studenckich wspomnieniach 
i konceptach, lecz z człowieka poważnego cień został bardzo 
blady i bardzo niepewny, który trudno zharmonizować z cało­
ścią. Jest przytóm w Janie Dymarze niepotrzebny pierwiastek 
uczuciowy, który zwiększa wspomnianą niejasność. Jau Dy­
mar kocha Helenę a Helena w pierwszych trzech aktach zdaje 
mu się odpłacać miłością, tak przynajmniój sądzićby można. 
Dopiero w czwartym akcie dziwna nas czeka niespodzianka; 
poznajemy, że hr. Leon Zoratyński, który jechał niechętnie do 
Moranowskich i nie bardzo był zadowolony z pobytu, kocha i 
to oddawna Helenę a posiada zupełnie jój wzajemność. Zdaje 
się, że autor uląkł się w chwili ostatniej śmiałego zaiste pomy­
słu połączenia Heleny z Dymarem, szlachcianki z synem karbo­
wego i rzecz zmienił nagłym odwrotem. Straciła na tóm ja­
sność planu i prawdziwość charikteru Dy mara, który jest i po­
ważnym człowieKiem i trzpiotowatym młodzieńcem i plączącym 
zarazem kochankiem.

Obok tych dwóch nieiidatnych, obok bladych i niewyra­
źnych postaci jak hrabia i Elski spekulant, jest kilka typów 
wybornych. Wybornym jest przedewszystkiem mar zalek, czło­
wiek dobry, łatwowierny i słaby, przytóm próżny naiwnie sym- 
plicyusz. Postać to nietylko miejscowa, lecz i u nas zjawiająca 
się często. — Równie dobrą jest postać Drzymierskiego, cho­
ciaż dla nas mniój może zrozumiała; rasa tych sfrancuziałych 
staruszków, niegdyś paziów i szambelanów po dworach, wymie­
ra i wymarła już prawie, z typem takim dziś nie łatwo’się spo­
tkać. Kto go poznał, ten przyzna zapewne, że go Fredro 
schwycił wybornie, i odtworzył z prawdą i życiom. Z postaci 
drugiego już planu wcale dobrym jest stary jenerał, postać zre­
sztą na scenie nie rzadka i Techteluiann zda się z wzoru skre­
ślony. A Szmucer? — zapyta czytelnik. Jakiem jest charakter 
Szmucera, mówiliśmy przy streszczeniu komedyi, — czy to po­
stać fikcyjna, czy tóż z życia wzięta, o tóm sądu nie podobno 
nam wydać. U nas nie ma podobnych postaci, dla nas Szmu­
cer jest wielką zagadką. Pisma galicyjskie zaręczały prawdzi­
wość Szmucera, musirny zaufać ich sądom. — Jak ta’postać za­
gadkowa Szmucera tak i cała p. Fredry komedya zrozumiałą 
być nie może w szczegółach dla ludzi nie znających dokładnie skre­
ślonych w niej galicyjskich stósunków. D'à nas ta strona komedyi 
żadnego mieć nie może znaczenia, a nie umiejąc jój ocenić na­
leżycie, muże krzywdę wyrządzamy p. Fredrze. ’

Dwukrotne przedstawienienie „Obcych żywiołów“ wypa- 
dło w ogóle k rzystuie. P. Zamojski był wybornym marszał­
kiem; podziwiiliśmy w nim i grę wykouczoną i stósowną jak 
zwykłe charakterystykę. O ile mógł p. Werner zrozumieć cha- 
raat-r i znaczenie Szmucera, o tyle je wiernie odtworzył. Trzy­
mał się wsxazuwek autora, jeżeli więc powierzchowność Szmu­
cera, zaniedbana i zostająca w kontraście z resztą wykwintuego 
otoczenia, raziła może publiczność, w tóm wina jedynie auto­
ra. Grze p. Wernera dwie tylko zarzu ilibiśmy rzeczy, nasam- 
przód nieustanne gładzenie brody i grę twarzy nadto wy­
razistą, dalój brak cieniowania w akcie czwart ra, w chwilach 
mniemanój Szmuoera wielkości. Szmucer powinien być w tych 
scenach więcej panem, więcój pewnym siebie a pewność ta obja­
wiać się nie może w szorstkości manier i wzniesionym głosie, 
lecz przeciwnie w pewnćj poufało-protekcyOnalnój dystynkcji i 
pańskiój powadze poruszeń. — P. Wesołowska uczyniła z roli 
Ludmiły, co tylko było w jój mocy; jeżeli postać ta miała silny 
koloryt parodyi, to w tóm tylko p. Fredro zawinił. Małozna- 
czną rolę Heleny oddala p. Kwiatyńska starannie, jak zwy­
kle, lecz nieco zimno. P. S ta n k i e w i c z w roli Dy mara przybierał 
podług woli autora trzy odrębne z kolei postacie, — jako stu­
dent był bezsprzecznie n jlepszy, w miejscach z sentymen­
talnym nastrojem grzeszy zawsze konwencyonalną sztywno­
ścią. Pan Cybulski w roli jenerała był jak i w innych 
rolach podobnych nadzwyczaj syinpatyoznóm zjawiskiem. 
Już to role starców poważnych są dla niego polem popisu. 
Zwłaszcza scenę drastyczną z pistoletem z wielką siłą odegrał 
pan Cybulski. Mniój szczę-liwym był p. Koeh er w roli Drzy­
mierskiego. Artysta ten w ogóle w rolach starców nie może 
mieć powodzenia. Wspomnieliśmy raz na tóm miejscu, że pan 
Koehler celuje przeważnie żywością, energią, zapałem. Tych 
zalet w roli Drzymierskiego rozwinąć nie było podobna. Pau 
Koehler utrudnił sobie zadanie czyniąo mimo wskazówek autora 
szambelana Drzymierskiego za starym. Drzymierski ma lat 
przeszło siedmdziesiąt, powiuien więc być znacznie ruchawszynb 
elastycz yin i dbałym o siebie. Dziwny strój negliżowy, jakim 
się posługiwał p. Koehler, nie całkióm nam się zdaje stósownym. 
Drzymiersai nosi się z francuzka, krojem. trochę staroświeckim, 
— to prawda, ale jako dawny szambelan nie powinien zarzu­
cać elegancyi. — Pan Bolesławicz nie zrozumiał bynajmniój 
Pechtelmana. Jest to żyd, który dla swych milionów uzyskał 
tytuł barona, ordery i wstęp do ster wyższych. Techtelmaa 
pomimo koszlawój polszczyzny i gminnych niekiedy wyrażeń po­
winien we wszystkióm zdradzać wyższy stopień ogłady. P. Bo­
lesławicz stworzył zeń pos*ać gminną, używająo rażą- ój chara­
kterystyki i dodając nie właściwe koncepta Trudno pojąć, jak 
takiego barona Moranowscy cierpieli w swym domu. — Pan 
Wojdałowicz w roli Burba.iewicza zupełnie był dobrym. Bladą 
rolę hr. Leona oddai słabiej jeszcze pan Mikulski, grając żh 
zwykłym przymieszkiem znudzenia czy zobojętnienia. Resztę 
ról dla małoznaczności pomijamy.

W niedzielę grano w obec dość lieznie zgromadzonój pu­
bliczności komedyą Aleks, hr. Fredry (ojca): Damy i hu­
zary. Przedstawienie to pod każdym względem wypadło do­
brze. — O grze wszystkich artystek i artystów, w komrdyi tój 
występujących ’tylko pochlebnie i z uznaniem wyrazić się mo­
żemy; publiczność huczneini oklaskami zadowjlenie swe arty­
stom wyrażała. — O czułej strunie, którą zakończyło si? 
niedzielne przedstawienie, pisać nie będziemy, bośmy już nieraz 
zlanie nasze o farsie tój wyrazili.

Ostatnie telegramy«
(Z biura Wolffa.)

Rzym, 4 lutego. Na dzisiejszem posiedzf 
niu Izby oświadczył minister spraw zagrań1! 
cznych na interpelacyą, dep. Nicotery co do doj 
kumentów ogłoszonych przez jen. Lamarmorfi
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odpiera w tej mierze wszelką odpowiedzial- 
ść rządu, który nie mógł przeszkodzić ogło- 
>niu pomienionych depesz, postępowania po- 
bnego jednakże nie pochwala i tern więcej 
d niem ubolewa, że dało powód do wycie- 
ek przeciw rządowi, z którym Włochy w 
jyjaznych zostają stosunkach, wycieczek wy- 
ywających jedynie z źle zrozumianego pojmo- 
inia, gdyż oskarżenia wszelkie upadają w o- 
c jasnych i niedwuznacznych rezultatów. — 
srny prawo odzywać się podobnie — mówił 
ej minister — gdyż to odpowiada jedynie 

eczywistym stosunkom przyjaznym, jakie ist- 
eją między obudwoma rządami, które solidar-

zmuszone są występować w obec stronnictwa 
itującego w całej Europie, a którego agita- 

zwrócone są przedewszystkiem przeciw Wło- 
iom. Minister mniema, że w mowie będące 
jkumenta, mimo że zredagowane są w formie 
ufnej, muszą być poczytane za dokumentu 
ibliczne, w ustawodawstwie jednakże włoskiem 

ma paragrafu odnoszącego się do ogtasza- 
dokumentów urzędowych. Rząd postara 

o to, aby uzupełniono luki istniejące w tej 
¡erze w ustawodawstwie (żywe oklaski). Po 
lezwaniu się kilku jeszcze mówców przema- 
iających za i przeciw Lamarmorze, załatwiono
ile zajście.

Londyn, 3 lutego. Gladstone obranym zo- 
ał ponownie w Greęnwich.

— * Ks. wikaryusz Warmiński z Buku, skazany za j

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE 1 POTOCZNE

Fozuast, dnia 4 lutego. i

— * Teatr polski. Jutro w teatrze letnim: uwieńczona 
konkursie krakowskim komedya J. Narzymskiego: Po ży­

wni; w sobotę w teatrze miej u kim: S ka 1 mi e r za n ki.
— * W dniu dzisiejszym odbyło się nabożeństwo ża- 

ibne w kościele farnym za duszę śp. jenerała M. Rybiń- 
kiego, ostatniego naczelnego wodza wojsk polskich. _ Zale-
(ie kilkadziesiątl osób w nabożeństwie tern udział wzięło, po- 
jedzy temi widzieliśmy kilku weteranów z r. 1831 a mianowi- 

beiwederczyka p. N., majora K. i innych. Nie mówimy 
e, jak boleśnie łaziły nas te pustki — bo cóż to.pomoże!
_ * Ślub. W dniu wczorajszym w tutejszój archikatedrze

j.mons. Poniński, proboszcz z Kościelca, pobłogosławi! zwią- 
ek maiżeński brata swego Kazimierza, syna p. H. Ponińskiego, 
Kzesa Towarzystwa Oświaty ludowćj, i małżonki jego Leokadyt 
Grabowskich z panną Bolesławą Brzeską, córką Leonarda i 
iehaliny małżonków Brzeskich.

— * Zapowiedziane przedstawienie amatorskie, ma­
jce się odbyć dziś wieczorem w Towarzystwie Czeladzi Kato- 
cktój, zosta o odwołane. .

— * W poniedziałek wieczorem pomiędzy godziną 7 
„wybuchł ogień w garderobie damskiój teatru miejskiego w 
rutek nieostrożności zatrudnionej tam fryzyerki. Fryzyerka

opuściła garderobę na kilka minut, zostawiwszy na stole 
krytym obrusem palącą się świecę śród materyi łatwo zapal- 
ych. Przeciąg zapewne, jaki powstał przy jej wychodzeniu, 
bliżył m.teryo te do świecy tak, że się zapaliły. Gdy wró- 
iła, paliły się już wszystkie stroje, obrus i stół. Ogień jednak 
chlo zgaszono.

— * Rada nadzorcza tutejszego niemieckiego banku 
ichodnio-uiemieckiego (Ostdeutsche Bank.l odbyła w ponie- 
halek posiedzenie, na którem postawiono wniosek, aby kapi- 1 
1 akcyjny, który wynosił z początku dwa miliony talarówj a : 
idustowany jużzostai o $ miliona,' zredukowano jeszcze o dru- , 
ie pół miliona. Wniosek ten przedłożony zapewne zostanie na j 

.«jbliższćm zebraniu walnćin akcyonaryUszów. Wniosek ten 
¿działał widocznie i na uchwały co do dywidendy i funduszu ' 
nerwowego; jako dywidendę bowiem przyjęto tylko 4°0 a do 
anduszu rezerwowego postanowiono. przeznaczyć 40000 tal. 
Ikdinienić wypada, że przed oznaczeniem tego funduszu rezer­
wowego potrącono 40,000 talarów rzeczywi tej straty z zysku
»tego. . ... ,— * Wiadomo, że obecnie nie ma prawie dnia, w któ- 
jmby się w mieście naszem nie odbywała aukcya jaka. Na 
Ukcyaeh tych częste zachodzą oszustwa. I tak nabyła przed 
liedawnym czasem pewna pani na aukcyi pierścień złoty za po­
mnie bardzo niżką cenę; gdy jednak udała się. późnićj do 
aawcy, zdziwiła się nie mało, gdy ten oświadczył, że pierścień 
idnćj nie ma wartości, gdyż jest z mosiądzu. Pani ta uda­
li się więc do aukcyonatora, który oświadczywszy, że zapewne 
pomyłka zaszła, wróci) jej pieniądze. Na aukcyaeh tych by- 
»»ją dalej sprzedawane w nowszych czasach t. z. regulatory, któ­
re wyłącznie w celu oszustwa bywają wyrabiane; w zwyklćj 
bowiem' kopercie regulatora znajduje się zegarek najzwyczaj-

ch »ejszy, idący tylko dzień, podczas kiedy regulator idzie naj­
mniej tydzień. Inne jeszcze aukcye odbywają się wedle spo­
rtu amerykańskiego. Rzeczy mające być sprzedane, są po 
największej części własnością aukcyonatora; gdy tedy zbierze 
»ię pewna ilość osób, rozpoczyna komisarz aukcyjny a zarazem 
właściciel czynności swoje; pomiędzy uczestniczącymi znajdują 
się osoby, które z polecenia i na rachunek jego pędzą w górę 

, skoro podana z innej strony cena za niską mu się wy- 
, Każdy więc, co udaje się na taką aukcyą, mieć się po- 

Wtiień na baczności.
— * Uchwalą niemieckiej rady związkowej zakazany 

sostał obieg austryackich i węgierskich jedno i dwuzłotówek 
jak nie mniej inderlandzkich jedno i półtrzecia złotówek.

przekioczenie piaw majowych na 4 tygodnie więzienia, odpro 
wadzony został dnia 31 stycznia do więzienia sądu powiatowe­
go w Grodzisku.

— * Di niesienia policyjne. Zgubiono tacę żółtą mo­
siężną, broszę koralową oprawną w złoto i portmonetkę z 1 tal.
15 sgr.; znaleziono portmonetkę z 3 sgr. 2 fen.

— * Kraj donosi, iż w dniu 30 bm. znany nie tylko w 
Krakowie, ale w kraju całym adwokat dr. Wyrobek udał 
się do prezesa tutejszego sądu karnego p. Antoniewicza i wy­
znał mu, że z będących w ręku jego, jako kuratora masy kirch- 
majerowskićj funduszów tej masy znaczną sumę, mianowicie 
69,000 złr. stracił. Prezes sądu polecił natychmiast jednemu ze 
sędziów spisanie protokołu z oskarżającym siebie samego dr. 
Wyrobkiem, poezém go jako o zbrodnią sprzeniewierzenia po- 
szlakowauego zatrzymano w areszcie śledczym.

— * P. Jan Zacharjasiewicz, powieściopisarz bawi obe­
cnie w Krakowie.

— * Czas pisze: Korespondent nasz paryzki w liście z 
dnia 15 bm. doniósł, że Polacy w Paryżu postanowili z ogólnéj 
składki ofiarować zloty łańcuch z krzyżem biskupim 0. Adolfo­
wi Perraud z zakonu Oratoryanów, mianowanemu świeżo bi­
skupem w Autun, jako upominek jednemu z najgorliwszych 
przyjaciół obrońców prześladowanego kościoła polskiego i opie­
kunowi nieszczęśliwych tułaczy. Do składki téi, jak słyszy­
my, przyłożył się hr. Ksawery Branicki, ofiarując drogie ka­
mienie do krzyża.

— * Od Muzeum Narodowego w JRapperswyl odbie­
ramy następujące pismo:

„Dary przesiane w grudniu i styczniu Muzeum Narodowe­
mu byty bardzo liczne; oto są główniejsze z nazwiskami ofia­
rodawców, którym Zarząd Muzeum składa podziękowanie:

Dr. Langie, wykaz udziału Gdicyi na wystawie wiedeń­
skiej, spis biorących w nićj udział rodem z Galicyi, o sprawie 
giodowéj; kilkanaście pak w ogóle z wystawy wiedeńskićj z wy­
robami i płodami galicyjskiemi, o niektórych była wzmianka w 
ostatnim spisie darów. Zarząd Towarzystwa Pedagogi­
cznego we Lwowią Obchód stuletniéj rocznicy ustanowienia 
Komisyi Edukącyjnój. Dr. Ben on i, atlas jeograficzny i zeszyt 
szkólny do ćwiczeń kartograficznych. P. Windhardt w Pry- 
burgu szwajcarskim, pięciozłotówka srebrna z roku 18¿>1. Hi. 
Krystyn Ostrowski, dzieła, które wydał w Paryżu. P. We- 
ster mann w Bielefeld w Westfalii, trzy obrazy olejne polskie 
historyczne, bardzo cenuy zbiór starych monet i medali polskich 

i i szwajcarskich, w ogóle koło 2,000 franków wartości. Na. parnią - 
i tkę prosił o przesłanie urzędowego szczegółowego spisu dla 
’ przechowania w swórn archiwum familijném. P. Jaworowski 
' w Dijon, pośmiertny odlew rysów twarzy jenerała Bosaka Hau- 

ke i jego portret. Pani Wolicka, portret hr. Tytusa Dzia- 
łyńskiego. Założyciel Muzeum prócz dawniej ofiarowanych 
autografów, listy własnoręczne jenerała L-Jayette, hr. de Mon- 
talembert 3, Wiktora Hugo 4, hrabiny de Montijo 5, Juliusza 
Simon, Carnot, Juliusza Favre, Eugeniusza Pelletan, księdza de 
Lamennais z roku 1833, Lorda Redcliff, Hume ekonomisty, je­
nerała Garibaldi 2, hr. Beast kanclerza, Juliana Ursyna Niemce­
wicza 5, jenerała Dwernickiego 2, jenerała Rybińskiego 3. P. 
Dyonizy Rakowski, autografy pp. Salvandy, Mignet, Edgar 
Quinet, Villemrin, Chopin i Sdvio Pellico; 152 sztuk ryciu, lito­
grafii etc.; pomiędzy niemi album wileńskie, portrety znakomi­
tych mężów Polski, krajobrazy Litwy i Wołynia, obrazy histo­
ryczne podług Czeohowicza i Smuglewicza, portrety stawnych 
Anglików i ich fac-simile. Zakład imię nia Oss oliń s kich, 
sprawozdanie z czynności Zakładu z roku 1873. P. Niegole­
wski z Wielkopolski, katalog okazów z Włościejewek na wy­
stawi) wiedeńskiej. P. Bukowski w Sztokholmie, miniatury 
Jana III, ojca Zygmunta III i jego dziada Gustawa I Wazy, me­
dali 21, monet starych 115, pomiędzy niemi bardzo cenne ze 
■zbiorów hr. Steckiego, rycin 80, trzy egzemplarze kosztownego 
album wnętrza zamku królewskiego Ulriksdal, starych książek 
i druków historyczny ch dotyczących Polski i Szwecyi 38. P a- 
ni N. N. z kraju, pierścień żelazny w złoto oprawny, zrobiony 
z kajdan Konarskiego. P. Battagliui, członek Rady Naro- 
dowéj szwajcarskićj z Lugano, Jus Regni Poloniae.

W ostatniej liście zamiast strzelbę jazdy polskiej z her­
bami państwa, ofiarowanćj ze Szwecyi, wydrukowano strzelby. 

Zamek w Rapperswyi, dnia 1 lutego 1874 r.
Zarząd Muzeum Narodowego.“

— * Według pism rosyjskich wyprawa ks Maryi, żony 
ks. edynburgskiego byia wystawiona po części w p łacu cesar­
skim. Składa się ona ze 70 sukien gotowych, zr.acznéj ilości 
bielizny i materyi oraz czterech futer, pomiędzy któreuii jedno 
mianowicie ma być szczególnie kosztowne, sobolowe, zupeł. ie 
czarne jak smoła, dodają w narodowym dialekcie pisma peters- 
burgskie. Srebra mają być bardzo wspaniałe a pomiędzy niemi 
dar całej rodziny cesarskiój, serwis srebrny na 40 osób, robiony 
w Moskie w stylu naczyń używanych w XII wieku. Również 
bogate dary mają być w klejnotach a między niemi dwa naszyj- 
- • • ’ - -----afirów. Ten ostatni zrobiony z wybra-

Cilełda bydgoska, 3 lutego.
Pszenica: wysoko pstra i biała 82-84, pstra i jasno pstra 

77 81 .tal.
Żyto: piękne 61-63, pośledn. 57-60 tm- 
Jęczmień: wielki 62 64, pośledn. 54-58, mały 50 do jo 

talarów.
Groch: do gotowania 50-54, na paszę 47-o0 tal.
Łubin: niebieski 40-42, żółty 42-45 tal.
Wyka: 41-43 tal.
Owies: 42-52 tal. — wszystko per 1000 kilo wedle gatun­

ku i wagi efektywnśj.
Okowita: 20$ tal. per 100 litrów a 100 ’j0.

CSielti» berlinsba, 3 lutego.
Pszenica: per 1000 kilo w miej. 72-91 tai, wedle ga­

tunku żądano; na luty — , kwiecień-maj 87•$, maj-czerwiec 
i czerwiec-lipiec 87, lipiee-s'erpień — tal. płacono.

Żyto: por 1000 kilo w miejscu 59-69 tal. wedle gatunku 
zadano; rosyjskie 59-60$ talaiów ze statku i dworca, krajowe 
66-68 talarów z dworca płac.; na luty i luty-marzec 62$, 
kwiecień-maj 62$-$, maj-czerw. 62$-$-$, czerwiec-lipiec 61$-$-$

Jęczmień per 1CC0 kilo w miejscu 52-73 talarów 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 50-60 tal. wedle gatunku 
ład.; azląski i czeski 56-58$, galicyjski 52-55, pomorski 55-58$ 
wschodnio i zachodnio-pruski 54 57$ tal. z dworca płac.; na 
luty i luty-marzec — , kwiecień-maj 57| til. pł.

Groch per 1000 kilo do gotowania 59—66 tai., na pa­
szę 53—58 talarów.

Rzep per 1000 kilo — tal.
Rzepik per 1000 kiio — tal.
Olej rzepiowy per 100 kiło w miejscu 18J, na luty 

i luty-marzec 19fr, marzec-kwiecień :9|, kwiecień-maj 19j-|-j 
tal. pł.

Olej lniany per 100 kilo w miejscu 23| tal.
Oiói skainy per 100 kilo w miejscu 9f ta).
Okowit! Der 100 kiio a 100%=ł0,0Q0% w miejscu 

bez beczki 21 talar. 7 sbr. płac., na luty, luty-marzec i ma­
rzec-kwiecień 21 tal. 15 sbr., kwiecień-maj 21 ta!. 25-23 sbr., 
maj-czerwiec 22 tal. 28—28 sbr., czerwiec-lipiec 22 tał. 8-7 sbr. 
płacono.

tSżeMa wioelawska, 3 lutego.
Koniczyna czerwona: spok.; — poślednia 11-12, śre­

dnia 12|-13|, piękna 14-14J, wysoko piękna 15-15|.
Koniczyna biała: bez zmiany; poślednia 12-14, średnia 

15-17, piękna 18-19j, wysoko piękna 20-22 tal.
Żyto: per 1000 kilo bez handlu, na luty i luty-marzec 

62|, kwiee.-maj 63| ż. 63 pł., maj-czerwiec 63| tal. pł.
Pszenica: per 1000 kil. 86 żąd.
Jęczmień: per 1000 kilo 66 tal. żąd.
Owies: per 1000 kilo 54|, —, kwiecień-maj 54|,

maj-czerw. 55{ tal. ż., lip.-sierp. — _
Rzepik zimowy per 1000 kilo na listopad-grudzień — 

tal. żąd. — tal. piać.
Rzep: per 1000 kilogr. 83 tal. żąd. .

„.oja w r--------, Olej rzepiowy per 100 kilo słabo; — w miejscu
małych dowozów pszenica biała i czerwona łatwy miała odbyt i 19£ tai. żąd.; na luty i luty-marzec 19 ż., kwiecien-maj 1.1 p., 

■ • • ’ - J -- ------- ' maj-czerwice I9| tal. pł.
Okowita za 100

WIADONIOŚCI LITERACKIE.
— * Tygodnika Ilustrowanego wyszedł z druku No. 5 

i zawiera: Kilka ułamków z „Rzutu oka na dzieje sztuki le­
karskiej w ladyact starożytnych.“ Opracował Dr. W. Zi-emba. 
(C-ąg d lszj). — Mówniatwo. Najnowsza z umiejętności histo- 
ryi naturalnej przez Wł. hr. Chotomskiego. (Ciąg dalszy. —I os 
niby miłość, wiersz 51. Bałuckiego. — Helena. Powieść lur- 
genjewa. (Ciąg dalszy). — Koleżeńskie uwagi dla użytku Sza- 
nownój Redakcyi „Przeglądu lwowskiego“ i temuż co do toku 
podobnych pism. — Narodowe ogniwo wschodu. Azyl i Egiptu 
z południową i centralną Europą. — R.-zmaitości. _— Skrzynka 
do listów.

PRZYBYLI BO POZNANIA.
dnia 4 lutego.

HOTEL DE PARI3. Liasse z Krosna, Kaphan, Baruch i pan­
na Piątkowska z Środy, ks. prób. Piątkowski z Winnogóry, 
Waliitsehack z Owinss, ks. prób. Kegel z Krotoszyna.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
OdańsK, 31 stycznia. Pogoda zmienna, to] przymrozki 

i odwilż. — Wiatr zachodni.
Po kilkutygodniowej ciągłśj hausie transakeye zbożowe 

w zaeliodnićj Europie popediy w bezczynność, przytóm ceny 
słabo podtrzymane, chwiejne a na niektórych placach zaczęły 
się obniżać Tegoroczna łagodna zima, umożebniając niezwy­
kły import zamorskiego zboża, dała sposobność wielkim mły­
nom do pokrycia swych potrzeb na czas dłuższy i do zajęcia 
stanowiska wyczekującego. Pokup przeto zmniejszyć się mu- 
sial; jednakże ceny tylko powoli się cofają, ponieważ w zna­
czniejsze i diugo trwale obniżenia wiele kto, wierzy, gdyż to 
co importują teraz, nie b dzie importowsnem w kwietniu i maju 
a jeśli teraz jest dostatek, na przednówku może być biak.

W' Aiigiii przeto pokup obecnie wprawdzie słaby, jednak­
że tyłki nieatóre gatunki pszenicy o 1 szjlmg na kwarterze 
się cofnęły, chociaż w tym tygodniu Anglia miała w drodze o- 
koło 3o0 okrętów, wiozących przeszło milion kwarterów zboża, 
których przybycia w niezbyt odległym czasie spodziewać się 
może. , . .W Francyi, mianowicie w Paryżu, ceny mąki silnie spa­
dły, ztąd też na wielu placach środkowej Francyi płacono o 
50 centimów do 1 franka na hektolitrze pszenicę taniej niż w 
zeszłym tygodniu. W Marsylii jednakże pomimo znacznego 
importu obniżenie cen Było mniejsze niż w północnej Francyi. 

Żyto utrzymało się bez zmiany.
W Belgii targi spokojne i ceny o 25 do 50 centimów się 

cofnęły. . . , , ,VV Ameryce ceny mąki i pszenicy mają słabszą tendencyą. 
Na naszjm placu pokup był dość dobry, lecz ogólne u- 

sposobienie targów miało tendencyą do osłabnięcia. Z powodu

i osiągała przecięciowo ceny zeszłego tygodnia, lecz towar 
pstry i podrzędny po większćj części tanićj sprzedawanym bjć 
musiał.

Żyto przez cały tydzień miało dobry pokup i nieco- w ce­
nie się wzmocniło.

Jęczmień pożądany i droższy.
Groch przy małym dowozie w cenie się utrzymał. 
Sprzedano w tym tygodniu 1350 ton pszenicy i 200 ton

żyta. . .
Płacono za 2000 funt. wag. cel. czyli jednę tonę.

Za szefel berliński.
wag. hol.

124—129 
127—131 
124—128 
120—128 
130-132 
120—126 
105 112

litrów po 100 procent spokojnie ; — 
w miejscu 21| talar, żądano 21| talarów płacono; na luty 
luty-marzec 2t|, kwiecień-maj 22^- płac., maj-czerw. — czer­
wiec-lipiec —, iipiec-sierpień 22| tal, żąd.

Pszen. białćj
„ wys. pstrą (
„ jasno pstrej
„ pstrej
„ czerwonćj

Żyta krajowego
Jęczmienia
Groch
Rzepik i rzep

tal.
87—92 
86—88 
84—87 
80—83 
80-83 

62^—65 
53—62 
50—55

tal. sgr. fen. tal. sgr. fen.
3 20 11 „3 27 3 
3 19 8 „ 3
3 17 1 „ 3
3‘ 12 — „ 3
3 12 - „ 3

6 „ 2 
2 „ 2 
6 „ 2

2 16
1 27
2 7

22 3 
20 11 
15 10 
15 !0 
19 10 
7 — 

14 2

Na targu

¿3 Pszenica biała 
.2 § , „ żółta
§~. i Żyto ....

») Jęczmień . . 
g-0 i Owies . . .
5 Grooh . . . 
S;|\Rzep ....

'§ Rzepik zimowy 
Rzepik latowy

W tal., sgr. i fen. per 100 kilo
piękny średni pośl towar

tal. sr. fn. tal. sr. 1 fn. tal. sr. ÍQ.
8 27 6 8 13 — 7 20 —
8 17 6. 8 8 1 ~ 7 20 —
7 7 6 7 6 15 —
7 2 — 6 22 6 6 7 6
5 22 — 6. 16 5 9 —
6 10 — 5 5 20 —
8 — _ 7 20 - 6 17 6
7 12 6 6 1-22 6 6 7 6
7 15 1 — 6 1 20 1 — Ô 5 —

Aleksander Makowski i Sp 
©iei«!» JMfiBBBHIBSSt.», 4 lutego.

Żyto: cena regulacyjna 63|, na luty 
63|, marzec-kwiecień —, na wiosnę 63jj, — 
maj-czerwi c 63J-63^.

Wyp. — ctr.
Okowit-.-.: cena regulacyjna 20 jj-, — na luty 20|-20^J-, 

raarzeo 217,r-21^-, kwiecień 21|, maj'21^ , czerwiec 21 j, lipiec 
22-22 A-

» asFsa í elegrallcíme.
63|, luty-marzec 
kwiecień-maj 63|,

S«Ca&ECilt¥, 4 lutego ’.874 
stan powietrza:

niki, brylantowy i z szafirów. _ ... ,
nych największych szafirów, jakie - znajdują się w skarbcu ce- > 
sarskim, stanowić ma klejnot n esłychanej wartości. Posag skła­
da się z miliona rubli, oraz z dóbr, których dochód roczny obli­
czają na 120,000 rubli. Księstwo Edynburscy posiadać będą 
razem 65,000 funtów szterlingów rocznego dochodu.

— * W wilii Montalto pod Frascati odbył się dnia 27 
stycznia ślub księcia Feliksa Borghese, szóstego syna ks. Marka 
Antoniego z ks. Maryą Grazioli. Dziad panny młodćj był pie­
karzem, który znacznego dorobił się majątku i kupił sobie Rsię-

r,.i.,---- :z: (.¿rce 4 miliony lirów posagu i
Przypomnieć zaś trzeba, 

zi z mieszczan i ztąd

Pszenica: siabo 
na wiosnę 85J 
na czer.-lipiec 85|

słabo

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 4 lutego 1874 roku.

ch 
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ay 
na­
vy, 
irał 
tu­
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,rzu; 
nniéj 
•skat 
Iman 
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fan 
iladą 
,e W 
'esztę

WEZWANIE
wierzycieli konkursowych, jeżeli na- 
stępnie drugi termin zameldowania 

ustanowionym zostaje.
(§ 167. Ord. Uonli.)

IV konkursie do majątku kupca Hi ła«Sy- 
sUwa .BiiHKSt pod firmą W.
* Poznaniu został do zameldowania preten- 
!)i wierzycieli konkursowych jeszcze drugi 
Mu aż do «1 lotego rto. włącznie usta­
wionym. (821)

Wierzyciele, którzy pretensyi swych jeszcze
("zameldowali, wzywają się, ażeby takowe,

(*lż że się o nie już skarga toczy lub nie,
Pfaweni żądanego pierwszeństwa aż do dnia
'lanego u nas piśmiennie lub do protokułu

Meldowali.

j P«‘ hu- 
i do; 
yi téj 
: nur 
arty 
o si? 
nierai

edz«'
;raoi'
i dd 
nof?i

Ks Grazioli dał swojej 
i kupił dla zięcia księstwo Rossano. Przy 
że i Borghese, choć stara rodzina, pochodź 
przydomek jej, który zamieniony został na nazwisko.

— * Dziennik nicejski Journal de la vie monteine 
•’łosi, jak pisze Czar, żo Karól III książę Monaco zamyśla za­
ślubić wdowę po Rattazzim, a zatem panią Wyse-Bonaparte. 
Książę Karól liczący lat 55, ma już wnuki, ale i paui Rattazzi 
jest w peini wieku dojrzałego. Zamęście to jój może uwolni 
'świat polityczny od ogromnego dzieła pizez nią zapowiadanego 
o życiu i czynach Rattazzego.

— * Kalendarz Jutro w czwartek dnia 5 lutego Agaty 
panny, w kalendarzu słowiańskim Dobrosławy.

Wscliód słońca o godzinie 7 minut 38, zachód o godzinie 
4 minut 51. . , ,

Dnia 5 lutego 1189 synod w Krakowie. — 16o7 uchwała 
sejmowa względem powiększenia wojska kwarciauego.

stwo. 
i

Pszen ,y pięknej, szefel po 42 ki 
średniej 
pośledn.

Żyta i iężkiego • 40
• średniego 

pośledn.
Jęczmienia wieik. • 37

• drobn.
Owsa ■ 25
Grochu do gotowań.- 45
Grochu na paszę
Rzepiu zimowego • 40
Rzepiku zimowego •
Rzepiku tatowego 
Tatarki 35
Kartofli • 50
Wyki ■ 45
Łubinu żółt. * 45

• niebiesk.
Koniczyny czerw, cent, po 50 
Koniczyny bielej

T SSąSŁ«. Berlin, 3 lutego. Pszenna nr. 0. llj-s 
tal. No. 0. i 1. IO| | tal., rżana nr. 0 9|-| tal., nr. 0 i 1 
9-8£ talar

—--------
Ceny

Najwyż. Średnia. Sajniższa.
tal. 4jr. fn al. sgr. fn. al. agr. fn.

3 16 — 3 L5I — 3 14 —
3 10 — 3 9 — 3 8 —
3 5 — 3 2 6 3 — —
2 21 6 2 21 — 2 20 —
2 18 9 2 17 6 2 17 —
2 10 — 2 7 6 2 5 —
2 9 — 2 6 3 2 3 9
1 15 — 1 12 6 1 11 —

— — — — — — — — —
— — — — — — — —
— — — — — — — — —

— — — - — — —
— — — — — — — — —
— — .

* —
— —— — —
— — — — — —
— - — — — —

— — - — — —
— 1 ““ 1

Ży to: s abo 
na wiosnę 60J 
na maj-czerwiec 60| 
na jesień 57J

BHERLIX, 4 lutego 1874, 
Stan powietrzą: pochmurne

Olćj rzep, 
na luty 17% 
na wiosnę 17 jk 
na jesień 20|

Okowita: słabo 
w miejscu 21 
na luty-marzec 21$ 
na wiosnę 21$ 
na czerwiec-lipiec 22$

Pszen. słabo 
na kwiecień-maj 
li, iec-sierpień

Żyto słabo 
w miejscu . 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
na czerw.-lipiec 
Olćj rzep, stale 
w miejscu . . 
na luty
na kwiecień-maj 
na wrześ.-paźdz. 
Oków. spok. 
w miejscu 
na kwiecień-maj 
na czerwiec-lipiec 
na sierp.-wrześ,

I kurs I kurs
jpoczątk. końcowy

kurs I kurs
pocaątk. końcowy

86

631
62$
62
61$

19$
19*
21$

Owies: — 
na styczeń 
016j skalny: 
w miejscu 
March. pozn. E. B 
Pruskie oblig. p 
Nowe pozn. list, z, 
Pozn. rent, listy 
Kolój żel. państ. 
Lombardy .
A ust. losy z 1880 
Włoska renta . 
Amerykany . 
Austr. akc. kred 
Pożyczka turecka 
7'|, °|0 Rumuny 
Pol. listy likwid, 
Rosyj. banknoty 
Austr. renta sreb, 
Usp. spok.

57$

102$

194$
92$

59$
99$
139$
40$

Sprzedaż Kosiieczna
-\--n 1__ „ZA „ VA-..'Z/Jił nil’oímn Al Gl

— • ■ •«•«••lzameldowanycli, również stosownie do okoli-
SlfWilFZfisiiS KOIlMUa Sli czności do ustanowienia osób zarządowych UlłłUI ¿.Glllb RUlinUI 0U do dn.a se ,lłtego r. b. przed polud. o

Król, sąd pow. w Rogoźnie
Wydział pierwszy.

.Termin do rozpoznawania wszystkich 
od dn. 24 stycznia rb. do upływu drugiego

Sinu zameldowanych pretensyi został na 
Jrtń < marca r. przed polu-
Wn o godz. 11 przed komisarzem konkur- 
” w biurze konkursowem wyznaczony a do 
B»ienia się w tymże terminie wzywają się 
Nscy ci wierzyciele, którzy pretensye swe 
"jednym z terminów tych zameldowali.
.Kto piśmiennie się zgłosi, musi odpis po- 
*(ia i aneksów jego dołączyć.
Każdy wierzyciel, który nie zamieszkuje

’ haszym okręgu urzędowym, powinien przy 
Meldowaniu swojej pretensyi pełnomocnika 
A Zamieszkałego lub zamiejscowego do prak- 
p’ u nas upoważnionego ustanowić i do akt 
"Meść. Tym, którzy znajomości tu nie ma 
y.1 podajemy jako obrońców prawa: rzeczni 
,'J'V Mehring i Szuman jako też radzcę 
Mawiedl. Giersch w miejscu
^°znaó, dnia 24 stycznia 1874.

Król. Sąd powiatowy
Wydział I.

1874Rogoźno, dnia 17go stycznia 18 
po południu o godzinie 5Hej 

Nad majątkiem kupca Józef» Bielili- 
ezyilS&iiCjĘ»O w Rogoźnie otworzono ku­
piecki Konkurs w skróconem postępowaniu a 
dzień wstrzymania zapłaty ustanowiono na 
dzień Igo stycznia 1874 r.

Tymczasowym administratorem masy usta­
nowionym został kupiec Juliusz Jacoby 
ztąd.

Wierzycieli dłużnika wspólnego wzywamy 
aby w terminie n« «1 zieli

31 stycznia r. b
przed południem o godz. litej 

przed komisarzem Asscssorem sądu ur. Sprock- 
hoff ztad wyznaczonym, oświadczenia i pro- 
pozycye’ swoje względem utrzymania tegoż 
administratora lub ustanowienia innego tym­
czasowego administratora oddali.

Wszystkim, którzy od dłużnika wspólnego 
cokolwiek w pieniędzach, papierach lub in­
nych rzeczach w posiadaniu lub zachowaniu

godz. lOlej przed komisarzem Asscssorem są­
du Sprockhoff w sali sesyonalnćj stanęli.

Kto zameldowanie swoje na piśmie złoży, 
powinien kopią onego i jego aneksów do­
łączyć.

Każdy wierzyciel, który nie w naszym okrę­
gu urzędowym zamieszkuje, powinien przy za­
meldowaniu swojej pretensyi pełnomocnika tu 
zamieszkałego lub do praktyki u nas upowa­
żnionego obcego ustanowić i do akt donieść. 
Tym, którzy tu znajomości nie mają, podaje­
my obrońców prawa Sehlacke i Połomskiego 
jako rzeczników.

Rogoźno, dnia 17 stycznia 1874.

Król. Sąd powiatowy
Wydział I.

Komisarz konkursu.

Obwieszczenie.
Przy wylosowaniu ohligacyi powiatowych 

powiatu poznańskiego dzisiaj według planu 
odbylńm wyciągnięto następujące sztuki: 
Łit. 1». na 25 tal. Nr. 27. 28. 29. 30. 31

Śy1,“^^ 35' 37' 38' 39' 42' 43'44' 45’
ciii, owszem o posiadaniu przedmiotów do 
dnia 15 lutego 1874 łącznie sądowi lub 
administratorowi masy doniesienie uczynili 
wszystko z zastrzeżeniem jakowych swych praw 
tam dotąd do masy konkursowej oddali. Za- 
stawnicy lub inni z nimi równo uprawnieni 
wierzyciele dłużnika wspólnego powinni o rze 
czach zastawionych w ich posiadaniu się znaj 
dujących tylko doniesienie uczynić. (497) 

Zarazem wzywamy Wszystkich tych, którzy 
do masy pretensye jako wierzyciele konkurso­
wi rościć chcą, aby należytości swoje, bądź 
że takowe już są wyskarzone lub n’e> 
prawem żądanego pierwszeństwa do dnia 
llfltcgjo F. ł>. łącznie u nas piśmiennie 
lub do protokułu zameldowali i następnie do 
rozpoznawania wszystkich w czasie wspomn

46. 47. 48.
Tc ohligacye wypowiadają się posiadaczom 

na 31 grudnia rb. z tern wezwaniem, ażeby 
od tego dnia wartość pieniężna za zwrotem 
sztuk z kuponami w tutejszej kasy powiato 
wy odebrali. (822)

Poznań, dnia 29 stycznia 1874.
fiirólewslu Railzca 

Kicisiia liska.
j. życzą sobie przyjąć od 
k powiednie miejsca zarazPanny

lab od Wielkićjnocy, robią zaś krawiecczy 
znę, białe szycie, szyją na maszynie w ogóle 
wszelkie roboty do panny służącej należące, 
pod adresem E. S. Półwiejska ul. Nr. 18 

(841)

Nieruchomość na przedmieściu św. Marci­
na w Poznaniu pod Nr. 259, przy placu Wil- 
helmowskim pod Nr. 4 położona, do wdowy 
i spadkobierców kupca Charles ŁewieU 
należąca, która na podatek budynkowy z war­
tości użytku na 1670 tal. podana, sprzedaną 
być ma w celu podziału i na wniosek spad­
kobierców beneficyalnych drogą subhastacyi 
koniecznej w (122)
czwartek dnia 5 marca r. b.

przed południem o godz. 10-tćj. 
w lokalu Królewskiego sądu powiatowego 
w miejscu, w izbie pod Nr. 13.

Poznań, dnia 22 listopada 1873.

Król. Sąd powiatowy
Sędzia swbliastaryjny

Ueyl._________ _____
Aukcya mebli i powozu.

W piątek dnia 6 mli. rano od 9 godz. sprze 
dawać będę za gotową zaraz zapłatą w lo­
kalu aukcyjnym przy SapicżyÓ3kinl placu Nr.
6 rozmaite piękne meble, ¡sarnittir 
pluszowy, szafy do rzeczy, i bie­
lizny, krzesła, stofy, zwiercia­
dła, zegarki dla panów i dam, a o 
13 godzinie dobrze Kacliowa- 
IIV powóa patentowemi o- 
sianti. (885^
frLatz, komisarz aukcyjny.

Poszukuje się od 1 kwietnia lub 
św. Jana (729)

panny służącej
w średnim wieku, znająęój dokładnie 
krawiecczyznę, białe szycie i fryzowa­
nie. Zgłoszenia z dołączeniem za­
świadczeń pod adresem Pluskowę 
sy p. Culmsee.

laklml litograficzny
handlu (528)

Aiiionleg©

w Poznaniu w Bazarze
przyjmuje wszelkie roboty w zakres ten wchodzące. Rejestra go­
spodarskie i książki kontowe ma zawsze w największym wyborze.

_...
p0««JKcnipiiic w drodze z teatru do handlu.

" łiiP«8VM«iliieJkuPca Brunsch zegarek zloty;, BSBitl aucze mesy IlSKt 1<tóreg0 popei-cie wyryty był myś- 
SOCZ^ste ZOł‘te_Cyil*J Iiy,j[iWy z psem. Uczciwy znalazca odbie- 

” rze sowite wynagrodzenieod właściciela 
zegarka — Józefa Wolff, w Po­
znaniu Wodna ul. 26. (®31)_

Całkowite biblioteki
ako też osobne stare dzieła ku­

puje po najwyższych cenach
Józef Jotowicz,

[551J księgarnia, Rynek 74. 
Poszukuje się dzierżawy

restauracyi, 
bawary i itp.

świeże algierskie kala­
fiory i sałatę w głó­
wkach, pięknego świe­
żego łososia w ędzoiic- 
go, wielkoziarnistyka' 
w iór astrach, przesył­
kę świeżych wiedeń­
skich i frawkftartskicli 
kiełbasek,borówki gor 
skie, mag«!, kapustę 
kiszoną poleca (826)

Ryszard Fischer.
Fryderj kowska ul. 31 naprzeciw zechcą się zgłosić do Cen-

zegaru pocztowego.______ Itralnego Biura rekomendacyjnego —
Dnia 22 stycznia r. b. zginął w'Poznaú, S/kóina ulica Nr. 4. (832)
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Biegłych w szyciu surdutów 
robotników', lecz tylko takich,^po­
szukuje

chodzi

reda!

Obszerne mieszkanie
z ogrodem dwie morgi wielkim jest do wy­
najęcia — Griiblet __ (319)

I rzy ł ryileryhowshlej nlley pod

Uczeń handlowy
Dla młodzieńca 16 letn. chcącego się po­

święcić zawoil. kupieckiemu pożądanym jest 
miejsce ucznia w Poznaniu lub w większem 
mieście prowine. Adres: HI. M. poste re­
stante Hllłdsłow franco. (804)

Graupe.

SejmikGospodarski w Toruniu
(813)

Giesmansdorfski ’’W
"krochmal psmiM.t

odbędzie się

dnia O i i© lutego r. 1».
na sali Artusowćj.

Rozprawy rozpoczną się pierwszego dnia o 5-tćj po południu i 
następujące:

1. O solidarności ekonomicznej; . . . .
2. O rozmaitych sposobach wyrabiania torfu na opał, mianowicie z

pomocą lokomobil; .... ., , „„
3. O doświadczeniach zrobionych dotąd z żniwiarkami rozmaity ch sy­

stemów; Następnie . ,,
4. O potrzebie założenia centralnego towarzystwa agronomicznego dla

Prus Zachodnich; .
5. Sprawozdania komisyi wybranych na przeszłym sejmiku;
6. Wnioski. ,, . ( , )
Pożądany jest liczny udział delegatów towarzystw rolniczych, szczegól­

nie ze względu na punkt czwarty porządku dziennego.
Z polecenia

Donimirski.

w kawałkach, w formie promieni i łodyg eil gTOS Æ 
en détail poleca . . (833)

skład fabryki w Poznaniu
Zamkowa ulica 2.

Cło od krochmalu pszennego zniesione od dnia 
1 lutego r. b.

TSr. 18 jest od 1 kwietnia do wynajęcia 
trzecie piętro, składające się z 5 ob­
szernych pokoi, kuchni, Spiżarni i. t. d. 
Bliższe szczegóły u gospodar a Kohlera. 

(789) 
Pryderykowska ul. 1. 

drugie piętro w całości lub 
częściowo od 1 kwietnia r. b. do wy­
najęcia. (827)

Antoni Kratochwill.

Sztokfisz

Na nadchodzące zabawy karnawałowe 
szem mój bogaty skład eleganckich

polecam niniej- i 
(833)

__  _ @dni
1 kaiMiæeieii

eleganckie hra-

, ©aant.®!»
I«

po uderzająco tanich cenach, jako też nader
waty i szlipse

C. EHLBRT,
Wyłiusa Hotel de Dresde.

ZdatniHusarz©
znajdą zatrudnienie w fabryce .

Cegielskiego w Poznaniu.

Starą lltewkę,
starożyt nytrnnek narodowy
___ i___ i ____ .— rrnifipfi nn nmînrknwanéi cenie

9
vf doskonałym i wyborowym gatunku poleca po umiarkowanćj cenie
fabryka araku, sprytu, lik worów i wódek slod.

ADOLF HEYMANN W POZNANIU,
Wielkie Garbary Nr. 33. (836)

O.__________  _

Na nadchodzący sezon balowy
S polecam mój bogaty skład ubiorów balo­
wi wych, gotowej bieliKisy, Krawat, ręka- 

wiesek i kapeluszy p° n aj tan szych
ce,,BCh- M. GRAUPEV

Wilhelmowski plac 17.
(795)

hurtownie i cząstkowo poleca (839)

S. ALEXANDER,
(H. Kirsten) Św. Marcin 11.

WYROBY
bydgoskich młynów handlu 

morskiego
(828)

Haka pszenna
' dto 

dto
Mąka na paszę 
Otręby

Mąt» rżana
dto 
dto

I
II

III

I
II 

III

za centnar netto 
6 tal. 16 sgr. 

26
4 
2 
1
5 
4

Towarzystwo ubezpieczeń

CENNIK Nft ROK 1874
nasion ostatniego żniwa, wlasnój hodowli, za 
których zdatność do kiełkowania gwarantuje

Dominium Dzięczyn pod Foniecem.

w Schwedt.
Wedle przepisu artykułu 17 naszych przez NPana potwierdzonych sta u- 

tów z dnia 14 września 1867 r. zapraszamy członków naszego Towarzystwa 
na zwyczajne walne zebranie odbyć się mające

dnia 2 mar. ro. przed polud. o godz. 10
w tutejszym domu Towarzystwa. Na zebraniu tćm toczyć się będą obrady 
i zapadnie uchwała co do przedmiotów wzmiankowanych w artykule 17 sub 
1 2 4 5. i 6 statutów jako tćż ewentualnie co do zn.iany planu mteiesu

Równocześnie zwraca się niniejszćm na to uwagę, że wedle 9 wzmianko­
wanego wyżćj artykułu 17 przysługuje zebraniu temu walnemu prawo powzię­
cia uchwały co do zwołania nadzwyczajnego zebrania walnego. .

W końcu nadmieniamy jeszcze, że pomiędzy Angermiinde a Schwedt istnieje 
teraz kommunikacya kolejowa. ( 1 )

1 lutce°" DTREKOA
jmsetemsesse

Otworzywszy w Poznaniu na św. Marcinie Nr. 13

handel sprzętów do- 
mow. 1 kuehenmych

«tn polecam się szanownej Publiczności. - (8i8)
8 M. SIKORSKA,

Św. Marcin Nr. 13.
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Oberndoi fskie, Leutewitzskie nasienie ćwikły
olbrzymićj Pohla . • centnar 16 tal. funt

Czarno-czerwone buraki do marynowania . . „
Biała olbrzymia i żółta trwała marchew . . „
Czerwona marchew olbrzymia (dzięczyńska) • „
Nasienie kapusty pólnćj funt 1 tal. 1| now. łuta 
Nasienie kapusty włoskićj . • U „ ,»
Jarmuż olbrzymi . • • H ”
Wiedeńska kalarepa : „ „ «
Brukiew . . . funt 10 sgr. „ „ „
Nasienie sałaty (głowa książęca) ... „ „ „
Nasienie rzodkwi • • • n ” ”
Nasienie rzodkiewek . »
Pestki ogórkowe (długie zielone ogórki rolne) „ „
Pestki korhalowe (olbrzymie) . . „ » >»
Nasienie pietruszki . • • ,» »» ”
Rzeżucha ogrodowa i rozponka . •,« „ »
Mak niebieski i biały . • • >• « „ ”
Groch cukrowy, stręki Victoria i olbrzymie funt o sgr.
Nasienie porów zimowych i selery . 1J now. łuta 
Nasienie cebuli . • • « ” ”
Szabli rozmaite gatunki.
Flance szparagowe 2 i 3 letnie kopa 7| sgr.
Georginie (piękne gatunki) po 1 sgr. i po 6 fen. sztuka 
Rozmaite gatunki nasion kwiatów i do rabat.
4 kopy pięknych wiśni (kwaśnych wiśni) na aleje.

IS. ^oeppuer.

6 sgr.
7 „ -
8 „ • 

10 „
1

1
1

1
2
1
1

1
1

Berlin, 3 lutego

Niemieckie papiery.
Jobrow. poż. państw. ¡4| 

”1. ¡4|Prusk. doż. ulonsolidP.cdito dito Cilîti
Obligi długu państwa 3 
Prena. poż. pańs. z 18559 
Listy zast. wsohodnio-i

3£

¡103 p. 
105| p. 

¡99 p. 
92f p. 
|12C¡ p.

pruskie 
dl t o 
di, o 
dito

List .zast. pozn. (nowe) 
dito dito szląskie

dito lit. A. 
dito nowe

Zaohodnio-pruski«
dito
dito
dito II serya 
dito nowe
ditto ditto

Listy rent, poznański« 
dito pruskie 
dito szląskie___

i4
U
5
4
34
4
4
34
4 
44
5 
4 
44 
4 
4 
4

¡83| p. 
¡944' P- 
102 p. 

— pł. 
(924 p. 
;83 p 
[94 pł. 
93-p. 
824 p 
92| p. 
:io2 p. 
106| p. 
924 p. 
102 p. 

¡89 p 
96| ż. 
¡S64 ż

Niemiec, bank hyp. w 
Meiningn. _ 4

Niem. bank Union. [i
Stowarzysz, dyskont. ¡4 
Gotajski bank kredyt. 14 
Hanowerski bank 5 
Kwileckiego i Sp. bank 5 
Magdeb. stów, bankowe ¡4 
Magdel). bank pryw. '¡4 
Meinigski bank kredyt. ¡4 
Austryack.zakład.kred. 5 
Austr.-uiemiecki bank U 
Wschodnio-niem. bank. ¡5

dito dito produk. ¡5 
Poznańs. bank prowine, U 
Pozn. bank pro w. weksj-t 
Pruski bank ¡4|
Pruski zakład kredyt. ¡4 
Prowincyonal. stowarz.

dyskont.
Szląskie stowarz. bank.

884 pl. 
1144 p.

Akcye bankowe.

__gsko-march. bank ¡4
lerliński bank (stare) 4 

dito dito (nowe) 4 
tsrlińs. stowarz. bank. ¡5 

dito dito kasowej 4 
Berlińs. bank lombard.¡5 
Beriińs. bank meklers.Ą 
Berlińs. bank meklers.i 

i produktów 
■hń:

Ber “¡80 p.
68 p. 
,834 p. 
84 p. 
•v77 ż. 
¡19 p. 
¡1004 p

Berliński bauk produk.
i 104 p.

j handlu.
Wroolaw. bank dyskon. 

dito prow. wek8>.. 
dito wekslowy

i entr. bank budowi. 
Gsntr. bank stowarz. 
Darmstadzki bank

zwany Zettelbank 
wski bank kredyt. Ifr.

dito

714 P-
804 p. 
70 ż.
684 p. 
48 p, 
704 p. 

•1544 Pb 
!104| p. 
¡Ii3¡ p

W Brylewie
pod Lesznem.

Na wielokrotne żądanie urządziłe 
w lutym r. b. (825)

sprzedaż baranów
czy stój krwi Negrett
1 rok i 8 miesięcy mających, dla tyc 
Panów, którzy baranów dopiero n 
wiosnę potrzebują.

Zdzisław Szczawiński,

V
v<

Poszukuje się kupna dóbi
Poszukuje się kupna obszernego ile możnośi 
obszaru dóbr jeżeli można z lasem a ofert 1 
uprasza się składać w Ekspedycyi Posent.wa 
Zeitung. (718)

2
10
24
2 

22 
14 
20 
22 

, 10 
2

, 22 
, 2

, 12 
, 14 
, 10

dto do pieczenia domow. 4 
mąka razowa 3
na paszę 2
otręby 2

lir npy jęczmienne
dto 
dto

Hasz» jęczmienna
dto

mąka do gotow. 
mąka na paszę 

Do nabycia przy większych ilościach za 
odpowiednim rabatem.

F. W. Blegon
w Bydgoszczy. __ _

ksBriofll
kilka set

I 9
III 7
V 5
I 5

II 5 
3 
2

fen.

(801)

Folwark ore'

1500 szefli
d© gorzelni i 
cent. wyb. S5151R1 Z S&©= 
niczyiiy jeszcze do naby­
cia w (829)

Marcelinie
pod Poznaniem.______

Materyały budo wio we
jako to: ’cegłę, dachówkę, drzewo, 
deski, piece, drzwi i okna sprzedaje 
jak najtanićj (820)

J. Rogoziński,
w Poznaniu, na Św. Wojciechu p. Nr. 9.

pod miastem GnieznenCnad kole. r 
położony, — mający około 400 mór 
magdeburgskich. — budynki w d 
brym stanie, z inwentarzem żywyi 
i martwym, jest zaraz zwolnćj ręki 
sprzedania. Bliższe wiadomości pCgt 
wziąć można w Dom, Chlądowi . 
pod Witkowem.__________ (824)

zaopatrzona dobremi świadectwami a ntćrj 
wet rekomendaoyami która tylko przebCZi 
wała w znacznych domach po lat kilk [ 
znająca się dokładnie na gospodarstwie, i] j5 
wychowie cieląt, drobiu, trzody chlewni 
i znająca się dokładnie na gotowaniu i irerl 
tern co do gospodyni należy, dla sprzedlsti 
ży dóbr życzy sobie zaraz lub od I kwi.d 
tnia, r. b. przyjąć stosowne miejsce. Wią 
jej 30 lat. (823)J

Pod adresem O. Ii. post restant 
Żnin.

Poszukuje się od 1 marca rb. zdi°^ 
tnego ogrodnika, kawale^ 
ra. Zgłoszenia z dołączeniem świi i 
dectw pod adresem Cliaławy pejżo 
Czempiniem — franko.______(79:

Nabywcy dóbr.
Liczne zgłoszenia ze strony zamożnych 
nabywców wielkich i małych dóbr po­
wodują mnie do wystósowaniaprośby do 
chcących takowe sprzedawać o łaskawe 
nadesłanie zleceń sprzedaży i an- 
szlagów. (840)

Bernard Ascli,
Poznań, Wilhelmowski plac 15.

rycerska

hygieniczne, niezawodnego 
SKUTKU I ZAPOBIEGAJĄCE. 

Samo dostatecznie do uleczenia bez uży
cia żadnych innych środków. Znajduje

.."""¿¡łownych aptekach na całjm świece) W Paryżu u wynalazcy, K»®11’
Boulevard'Magenta 158, - (Żądać należy prospektu) — 30 lat powodzenia. (27)

SiPRYCOWANIE BROU

¿nrs papierów na giełdach berlinskiój i poznańskiej

.. . - - r 6 ‘
Akcye przemysłowe.

Berliński kantor drzew.'4 85 4 p.
dito Nordend. 4 18L p.

Niemieckie tow. budo. 6 574 p.
Stowarzysz, immol. 4 944 p.
Browar Gratweil 5 70 p.
Niem. sto W. ind. stal lit. A 5 32 p.

dito dito lit. B. 5 24 p
Dortmund Union (stare) 5 744 p.

dito dito (nowe) 5 7~,P-
Huty Hoerder 5 984 p.
dito Laura 5 I644 p.
dito Lauchhammer 5 70 p.
dito Marienhiitte 5 834 p.
dito Massener 4 78 p.
dito Redenhiitte 5 4o4 p.

Erdmannsdorf przędz. 5 55 p.
Hoffmann’a fabr. wag. 5 524 p.
Kramsta fabr. 5 994 p.
Berln. Passage. 6 4! 4 p.

Akoye zakładowe i obligacye koiei
żelazny©«.

5
5

Czeska kolój zacb.
B zesko-grajewska 
Kolońsko-mindeńska 
Krefeld-kępińska 
Galicyjska- Karola Lud 
Hałls.-żóraw.-gubeńsk. 
Hanowersko-altenb.
Kolój Rudolfa 
Leodium-Limburg.
Ma rehij sko-poznańska 
Magdeburg-balb. 
Górnoszląs. kol. lit.A.C.

dito lit.B. 
Austr.-frano. kolój pań.
Au <tr. półn. zaohodnia 
lito poł. państ. (Lomb.) 

Wscbodniopruska kol. 
południowa

„ >!. po praw. brz. Odry 
Reiehenberg-pard. 
Nadreńska

dito lit. B.
Reńska kolej (Nabe) 
Rumuńska kolej 
Rosyjska kolój państ. 
Schwajc-Union 

•lito zachód. 
Starogardzko-poznań. 
Warsza wsko-by dg.
JY-trazawsko-wiedeńsk. |ó 
Berlińsko-półn. z pr. p |5 
Krefeld-kępiń. z pr. p. ¡6 
Halls.-żur.-gub. z pr. p. ó 
Marchijsko-pozn. z pr. pjo

5

97| p. 
3U P- 
4394-4 
29 p. 
102 p. 
434 pł 
47 p

o
5
4
4
5
?
4
4
5 
5 
4 
4 
44

23| p.‘
484 p.
125 p.

. ż
142| p. 
1944-54 pł. 
114 p. 
924-4 p.

324 p.
122 ż.
674 p. 
1364 pl.

P- 
P- 

P-
P- 

_ P. 
414 p.
l0i| p.

81 p. 
434 p. 
59 p. 
674 p. 

74 P.

Zagraniczne papiery.

Ameryk, pożycz. 1882
dito nowa 

Renta francuzka 
Rumuńska pożyczka 
Pożycz, turecka z r.1866

dito zr.1869

97 p. 
98| P- 
924 p.
— ż. 
4«i p.
— P-

Moneta w złooie, srebrze i papierach. 
Szt/

(¡'ryderykailory ¡20
Napoleonsdory 
Imperyały 
Dolary
Złoto w sztab.funt eein.
Srebra funt celny 
Austryack. noty bank.
Rosyjskie noty bank.
Francuskie noty bauk.
Dyskonto wekslowe 

dito lombardowe

1134 p.
5. 104 P- 
-------P-
— P- 
 żą.
— oł. 
88-14 p. 
92-â- pł.
— p.
4
5

Poznan, 4 (utego.

Listy rentowe i zastawne.

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowine. obligacye 
Powiatowe obligacye 
Powiatowe obligacye 
Obligacye miejskie 

dito dito
Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy ri nt,

34
4
4
5 
5

4
5
1‘

96 ż. 
924 ż.
954 ż 
I'OO4 ż. 
1004 ż. 
95 ż. 
914 ż. 
IOO4 ż.
— P-
— ż.

. V|lDawniejszych moich uczni i uczennice r < 
wiadamiam niniejszem, iż w piątek «1. ® 
b. m. odbędzie się przedłużona lekcjm 
tańca w Hotelu Saskim. Biletów u mnie duji 
stać można. — Początek 8 godz. wiecz. Lg 
ltocbiielii, Wilhelm, ul. 17. (81

w powiecie średzkim blizko stacji poj 
cztowćj we Węgierskiem jest z \volnćj 
ręki do sprzedania. Mórg 1725 włą­
cznie z łąkami torfiastemi, z borem 
150 mórg i pastwiskiem; trzy połowę 
gospodarstwo gleba pół pszenna zre­
sztą rżana ziemia. — Na to zaliczki 
30,000 tal. Wiadomości w Administra­
cji Dziennika pod Kr. 794.

(794)

Szanownej Publiczności miasta Poznan^ 
i okolicy pozwalam sobie donieść uniżenie, i
londyńskie cyklorama ole 
forzymie na Ulowym Rynki- 
do niedzieli dnia nie,
odwołalnie po raz ostatn 
będzie do obejrzenia wystą 
wionę. . (838)

Licznych odwiedzin wyczekuje
z poważaniem ,

Rudolf Philadelpliia.

[Prus, zakład kredyt.
baniŚzlaskie stowarz. bank.

P-
115 p.

Papiery p ruskie.

Pruska poż. ukonsolid.
dito dito.

Dobrowol. poż. państ. 
Prem. poż. państ. 1855 
Obligi długu państwa.

4

b

97 p
1054 ż.
1024 p.
123 ż.
92 p.

Krajowe koleje.

Szwajcar. Unia akc. z. 4
dito zachou. skc. z. 4 

Tamines-land. akc. z. 4 
Warszawsko-bydg. ak.z.A 
Warszawsko-wied.ak. z.¡5

9
43 
10 p'.

P-
81 ż.

P-
P

Zagraniczne papiery.

Akwizgr.-mastr. akc. z. ¡4 
Berl.-zgorz. akc. z. 1 

dito póln. pr. p. ¡5 
Bergsko-marchij.akc. z.¡4 
Kolońsko-mind. akc. z. 4 
Krefeld-kępiń. ak. zak.j6 
Halsko-żóraw.-gub. ak.z 4 

dito z praw. ; pierw. 
Hanowers.-altenb. akc. z. 
Mag.-halb. akc. z. 
Marchijsko-pozn. akc. z. 
Dolno-szl.-march, akc. z. 
Górnoszl. lit. A i C. ak. z

dito lit. B. akc. z.
Wsch. prus. poł. akc. z. 
Kolój po pr.. brz. Odry

akcye zak.
Reńska kolej akc. z.

dito (Nahe) akc. z. 
Starogardzko-pozn. ak.z

— P- 
96 ż.
— P- 
101 p. 

¡140 p.
!— P- 
45 p.
— P- 
— P- 
— P- 
474'ż. 
~ p. 
160 p.
— P-
— ż.

— P- 
138 p.
— P- 
101 p.

Amer. poż. 1882 
dito 1885

Tłoska renta 
dito akcye tytun. 
dito obligacye tyt.

Austr. noty bank, 
dito renta papierowa

Austr. renta srebrna 
lik. listy
listy zast. na grn. 

Ros.-amer.-poż. z 1870 
dito 1871

noty bank, 
tur. z 1865

dito dito. z 1869

Ros.
Poż.

a

974 ż. 
¡98 ż. 
¡61 p. 
I— ź. 
— P- 1884 Ż
61 p. 
654 ż. 
67 ż. 
884 »■ 
— P- 
- P- 
914 P
62 p.

P-

Losy.

Brunświckie
Bukaresztskie
Kolońsko-mindeńskie
Finlandzkie
Austr. losy (60)
Medyolańskie
Meiningskie
400 fro. losy tureckie

3ł

23 p.
— ż.
— ż.
— P 
944 P
— ż. 
5 ż.
— i.

Austr. renta sreb. 
dito papier.

losy z 1854. 
losy z 1858 
losy z 1860 
losy z 1864

Rosyj. poż. prem. 1864 
dito dito 1866

Rosyjsk.pols. obligacye 
skarbowe

Pols. listy zast. III em. 
dito nowo 
dito likwińacy

Ameryk, pożycz. 1865
■».t-i.i-j__j__ 1_t

dito
dito
dito
dito

Akcye bankowe.
Zagraniczne koleje. Akcye przemysłowe.

Beri..... stowarz. bank, 
dito dysk, komand. 

Wroeł. bank dysk.
dito dito wekslowy 

Kwileeki, Potocki i Sp. 
Meiningski bank kred. 
Niemiec, bauk hipoL w 

Meining.
Wschod.-niem. bank 

dito produk.
¿Austr. zakład kredyt. 
Pozn. bank prowine. 

dito prow. i weks.

¡89 ż. 
162 ż. 
31 ż. 
— ż. 
62 ż. 
— P-

Czeska kolój zach. ak. z.¡5
Brześć.-grajew. ako. z. 5 
Kolój Elżbiety akc. z. 5 
Gałic. kol. K. Lud. ak. z. 5 
Kolój Rudolfa akc. z. 5 
Leodyum Limburg. ak. a'4 
Aust.frano. kol. pńst. ak. 5 
dito półn.-zaohod.ak. z. 5
dito poł.-państ (Lomb.) 

akcye zak. 5
Reicbenb.-pardub.ak.z. 44 
Rumuńska kol. ako. z. 5 
Rosyj. kol. państ. ak. z. 5

— P-
— ż.

Centr. bank bud. Berlin.15 
Berlin, kantor drzewa. 4 
Erdmannsdorf przędz. 
Hoffmann’a fabr. wag. 
Huta Hoerder 
Stowarzysz, immobil. 
Kramsta fab.
Huty Lauchhammer 

dito Laura 
dito Marienhiitte

Pozn. bro. (Feldschloss) 
dito bank budowi

Huty Redenhiitte

65 i. 
98 ż. 
— P. 
— P-
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